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Prenumeratę i kolportaż płaci się z góry. 
Ananas pa 3 korony od wiersza petil.
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Dalej! Nie stawać!
Zakończyła się pierwsza faza walki o ziemię. 

Chłopi dostaną reformę —- no daleko do tego, 
by dostali ziemię. Jednym głosem większości 
,(pos. Moczydłowskiej pono) Sejm uchwalił 
punkt 6 ogólnych zasad, reformy rolnej. Powoli 
Wyświetlimy rozmaite punk ta tego nowego pra­
wa, zajmiemy się jednak nietylko samą kryty­
ką prawa. Przecie nie chodzi nam znowu o  to, 
lżeby było tylko prawo ma papierze — chodziło 
p ziemię, chodziło o  wielkie dzieło przebudowy 
ustroju społecznego.

Coś się zmieni — no nie tak rychło. Nawet 
najgłębiej mierzący punkt uchwalanej reformy, 
ido tyczący upaństwowienia lasów, daje korzyści 
.państwu i obszarom — nie chłopom. Nie uchwa­
lono też żadnej rezolucyi przeciw rabunkowemu 
Wyrąbywaniu drzewostanów, nie uchwalono u- 
jstawy przeciw spekulacyl rolnej — ustawy, u- 
oiewainiającej kontrakty kupna-sprzedaży zie­
mi obsz. kworsk. zawarte od 1 stycznia 1919. 
■Uchwalono aa to, żę samodzielni gospodarze, 
dokupując parcele z obszaru dworskiego płacić 
będą gotówką. Na spłaty dostawać będą ziemią 
bezrolni, tudzież właściciele karłowych gospo­
darstw. Służba dworska ma osiadać na gospo­
darstwach, które nie mają być mniejsze. Jak 
86 morgów.

Nadto uchwalono, że pod parcelacyę nie 
podpadają majątki, produkujące nasiona, lub 
hodowlana, rybne Itp., majątki wzorowe i u- 
przemysłowione — dużo furtek pozo stawiono.

Uchwalono parcelacyę, i to bardzo drogą, nie 
Reformę rolną w calem tego słowa znaczeniu.

Opowiadają też w  Sejmie, że rząd ma rocznie 
parcelować po 200 tys. morgów. Cóż to znaczy 
800 tys. morgów na okrągło eomajmniej 1 mi- 
l lo j  be aro lny eh i  małorolnych chłopskich ro­
dzin? Jednym się da, a drudzy będą czekać? 
jjednl dostaną po 25 i po 100 a może i więcej 
morgów, a drudzy nic? Ci, co dostaną więcej, 
jto dostaną na wypłat, ci, co mniej, to za gotó­
wkę. Co z tego wyniknie?! Nie myślą o  tern „po- 
iważni“  nasi politycy. Nieświadomość jednak 
ich i ślepota nie mogą ich usprawiedliwić, ani 
dziś przed rzeszami głodnych chłopów, ani 
Egzed surowym aądem hlstos-yi w  przyszłości

Pod jesień po raz drugi ziemia prosić się bę­
dzie siewcy. Minister rolnictwa Janicki oświad­
czył publicznie, żo zbiory w Polsce nie dadzą 
dostatecznej ilości zboża, bo 40 procent pól nie 
są objęte produkcyą. Czy w jesieni obszar' pól, 
nieobjętych produkcyą nie wzrośnie? Pól nie 
obsieje pan, zagrożony wywłaszczeniem, lecz 
niewywłaszczony, nie zasieje cliłop, czekający 
domeno na ziemię. Czyż to właśnie nie zrujnuje 
doszczętnie nasze] produkcyi rolnej na te naj­
cięższe lata i  najtrudniejsze dla państwa nasze­
go godziny? Każdy uczciwy obywatel pawi nim  
o  tein pomyśleć, bo skutki podobnego jedynie 
zagrożenia obszarników 1 rozpalenia chłopów 
mogą być fatalne.

Cena ziemi, to najciekawszy punkt ustawy. 
Ona będzie dopiero oznaczoną, „według warto­
ści produkcyi". 1 mórg da z 10 metrów pszenicy. 
Metr pszenicy dziś dochodzi do 1000 koron. 10 
metrów 10 tysięcy koron. Weźmy tylko tak li­
czoną dzisiejszą wartość produkcyi z dwu lat, 
a otrzymamy tylko 20 tysięcy koron za morg. 
Jakaż zatem cena ziemi będzie według tego? 

j Czy Dąbski myślał wad tern? Zdaje się, że je- 
j szcza nie.
j Tymczasem w Lubelszczyźnie piękny czarno- 

ziern dziś można kupić po 2000 koron morg, a 
w  Galicyi wschodniej tak samo prawie i to z 
wolnej ręki.

Kiedy będzie Jednak ten raj? Dębskiemu i 
Witosowi się nie spieszy. Pierwszy żyje wo 
Warszawie i bruków warszawskich przecie c- 
rał nie będzie, drugi z głodu i nędzy nie umiera, 
pono zajmuje się obecnie szyciem wyprawy dla 
córki, co ma nie mało kosztować, jak o tem 
złośliwie pisał jeden krakowski dzienniczek. 
Tą, co Sejm uchwali], to tylko zasady.prawa —- 
a nie prawo. Te zasady dopiero będą na prawo 
przerobione i dopiero wtedy jeszcze raz przyj­
dą na plenum Sejmu, jako trzecie czytanie 1 
wtedy dopiero będą uchwalone, jako ustawa. 
Potem jeszcze przyjdzie minister rolnictwa, po­
tem urząd kolonizacyjny, papież, no i niewia­
domo kto jeszcze. Jak to długo trwać będzie nie 
wiadomo.

Obecnie mieli się posłowie rozjechać na war 
kacye sejmowe. Na razie się nie rozjechali, bo 
tńńezą wpierw teł a t.wić się «  ratyfikowaniem
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traktatu pokojowego z Niemcami i uchwal e- 
joćenj isodżetu.

Waika-cye- jecLr ak mająi być. Jeśli będą, tu do­
piero z początkiem października zaczną, się p o  
Łowne obrady, posiedzenia komisyi, prace i 
■walki, dalsze „układanie" już nie zasad, lecz 
paragrafów i jeśli do wiosny uchwalą te wszy- 
etkio paragrafy rolne., to będzie bardzo dioflrze* 
Potem zacznie się rozważanie urzędu kolomiza- 
cyjne-go,* który obszar1 jest .przemy aławym, któ­
ry wzoiowym, kióry hodowlanym, , który bar­
barzyńsko gospodaruwanym. Zależnie zatem od 
składu tego urzędu obszary dworskie dc jedne­
go prawie będzie można jakoś zachować, albo 
do jednego rozparcelować w zupełności.

Wari pogłowie swój obowiązek spełnili. Wal­
czyli, jak mogli i w komisyach i na plenum. 
„Przyjaciel" ,im, jak mógł, setundowaf. Obecnie 
też nie należy tracić ducha. Poważno szczerby 
we froncie przeciwników porobione. Trzena da­
lej szturmować dó okopów wsteezrnictwa tak 
długo, aż na nie wyprowadzimy chłopaki płdg 
ł zaorzemy je, zabronujemy ;i posiejemy nu tem 
polu walki zia,Tno kultury, postępu i .sztuki.

Wy, Brada ilhłopi, śmiało iuicie dale] na­
przód. Posłów swoich zapytajcie, gdzie ziemia? 
Zapytaicie ich, kiedy ona będzie?

Endecy i kler bronili obszarów z fanatyzmem 
zaślepieńców. Żal im było ziemi dla chłopskich 
swoich wyborców. Kogo oni bronili —  ten im: 
powinien głos dać przy następnych wyborach.

Książka dziś już otwarta. Próba zrobiona. 
Odkryto sumienia. Każdy z Wais, Bracia Chłopi, 
wiedzieć winien, kto i jak w SejjŁfe w  sprawie 
rolnej głosował. Czytajcie w  tej otwartej k j ę ­
dze prawdy.

Za tem, by wywłaszczyć panów bez oiplwfy 
i zostawić im tylko oid. 00—100 morgów byli tył- 
Ko nasi posłowie i sseyaliścd.

Obecny Sejm dał chłopu polskiemu to, nu, co  
go stać było. Chłopi dostali gcczką naukę, nie1 
pierwczą, nie ostatnią. Trzeba się postarać, by 
di ugi Sejm mógł dać więcej.

Dla nas ZD&mJlj dwa- słowa: Dalej I nie sta­
wać! — Czego nie dał ten Sejm, da drugi.

Józłi SanojcB;

Takie urządzenie wyrobu i.sprzedaży tytoniu, 
cygar, papierosów, tabaki ,itd., jakie- było w Ma- 
łopolsce za czasów niewoli austry icfeiej, nazy­
wa się inonopotam. Tylko rząd miał pnaiwo po­
zwalać na uprawę roślin. tytoniowych, tylko 
l ĵ ąd wykonywał zbiór tytoniowy, płacąc gospo­
darzom z: góry- ustanów ioną, cenę wediug wagi 
i  jakości rośliny. Uptr-aroiauo tytoń pod ścisłą 
kontrolą rządu tylko w laiku powiatach połu- 
dni«wo-wsciodriie} Galicyii, gdzie ziemia i  Mi- 
mat najlepiej się do tego nadawały. Od umdoją- 
taej uprawy, doboru nasienia* umiej ętaegp Jbio- 
pa lid. mirzy Ud wartość lLwl tytoabcwyib. W 

tyimŁoeU pad dozoram teckowyefa

ludzi wyprawiano zebrane liście i przerabiano 
na odpowiednia gatunki wedle jakości.

W  naszym zimnym klimacie nie rouzą, się 
jednakże szlachetniejsze rodzaje tytoniu, więc 
rząd. austryacki zakupywał ooro< znie w ciepłych 
krajach brak ujące nam odmiany lepszych ga­
tunków i wytwarzał z tego wszystkie gatunki, 
pożądane przez ludność, bądź jatko mieszanina 
z krajo-wem roślinami tytoniowemi, bądź jako 
03\ tmo przyprawiane wj twory.

Wskutek tego, i i  wszystko tu odbywało słę 
pod ścisłą konti odą r-ąaową i prze® fachowców, 
auslryackie wyroby tytoniowe należały do n a j­
lepszych w świecie. a kupująca ludność miała 
gwaranejsę, żu otrzymuje taki towar, za jaki 
płaca. Umiejętnie wykonane wyroby były dla 
zdrowia palaczy ile możności najmniej szkodli­
we. I w agi i cena towaru była ustanawiana, i 
kontrolowana przez rząd, trafikant bał się 
fałszerstw mietjlko z obawy przed korami, ale 
także ze strachu, aby mu nie odebrano łłonce- 
cyi.

1 każdy musi przvuu',v, ża pod. wzgiędem aais- 
p&traenia w wyroby tytoniowe ludnofć była aa- 
djov,oioua, a skarb austiyacki miał czystego db- 
choda z tego mon-.polu tytoniowego przeszło 
trzysta milionów koron rocznie.

W innych ,  ańatwach było i je&t to inaczej 
urządzone. Tam zwyczajnie każdemu wolne ty 
toń siać, uprawiać, przerabiać i sprzcdawiae, a 
rząd pobiera opłatę w inny sposób. Ale też wsku 
łek tego ludność niema gwarancji, co kupuj *

. 1 co pali, a w i ezultad© u yipada to wcale u®& 
toriej, a szkodliwiej dła zdrowia.

U nas, w  Polsce, waży się teraz ta sprawa* 
jaką marny pójść drogą, czy zaprowadzić i r u  
nopol tytoń.'o,wv. iak było w Au stryj, jak jiest 
we Framcyi i paru innych państwach, czy toż 
pozostawić wolną uprawę i handel. Zal'eżr to 
od ucLwdity Sejmu. Opinia posłów jest not zie- 

' liona: Fabrykanci tytoniu z  byłych za boi ów ro­
syjskiego i pruski- ~o a/iitują zawzięcia przeciw

■ monopolowi, a taksamo kupcy w W arszarde i 
innych miastach, są oczywiście wielkimi prze­
ciwnika mi mon oporu. Komisya budżetowe Sej. 
mu, po pnzer .ówieniach posłów Sta-pińskicgc, 
Kędziora i Diamanda oświadczyła Siię tymcua,- 
sem większością głosów za monopolem i wur^-ac 
ła ministra skarbu, any jak najrychlej odpo­
wiednią ustawę o monopolu tytoniowym Sej­
mowi dto uchwlenia. pirze dłużył.

KLab naszych posłow radził nad. tą oprawą 
.gruntownie i oświadczył: się jednogłośnie m  
mon oj óLeiu, a to z następujących powodów:

1) Doświadczenia z A-ustryi, Framcyi i  indziej 
udowodniły, że monopol nwze ludność pod

j względem zaopatrzenia w  wyroby tytoniowe na-
■ dowolnić, a  uch»xHiić tąż ludność przed ualu- 
nlcm źle przerobionych 1 szkodliwych dla. zdro­
w ia gahmków.

2) Państwo potakle pot: i diuj.a strasznie <h*an 
pieniędzy. Zgrozą przejmuje każdego świado-

: megu m eczy Polaka, a osobliwie pnetaę sama 
i myśl o  te®., jak wtelkte pedat 9 będeie mimfinih 
BoMńr rmtaiK&r afes padołąć wydaśkam imtr
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stwowym. Skoro racliuneŁ niezbicie wykazuje, 
że monopol tytoniowy moiże dać skarbowi pań­
stwa olbrzymie dochody, bo już w pierwszym 
roku dochód ów wyniesie blisko pół miliarda’, 
czyli dziesiątą, część teraźniejszego budżetu pań 
stwowego, więc należy się chwycić tego sposo­
bu. Ludność może być względnie zadowolona 
gdy dostanie tyb n dobry 1 po stałej cenie, 
mniej więcej takiej, jaku, była w Austryi. Raczej 
z trtoniu niech ma Polska taki dochód, niżby 
miara o taką. olbrzymią, sumę podnieść inne 
podatki, czyto gruntowe, ozy od środków spo­
żywczych. Raczej brać podatki od zbytków, niż 
od rzeczy niezbędnie potrzebnych.

3) Skoro będzie monopol tytoniowy w  całej 
Polsce, to będzie około 50 tysięcy trafik, a  około 
dwa tysiące składnic tytoniowych, któro otrzy­
mają inwalidzi wojenni, tudzież wdowy i sie­
roty po poległych. Czylii przeszło 50 tysięcy rę­
dzin otrzyma do życia sposób, czyli o tyle ulży 
się skarbowi państwa* który w przeciwnym ra­
fie  musiałby z podatków dać pieniądze inwali­
dom, jako też tym wdowom i  sierotom. Spra­

wa rodzin unieszczęśliwionych przez wojnę jest 
btmizo ważna i piekąca na długie laita. Naród 
musi to mieć ciągle na uwadze. Nie wolno nam 
zapomnieć o tych, ktćmzy nam dali wolność na­
rada i możność dobicia się szczęśliwej przy­
szłości. Samymi podatkami nie poradzimy, bu 
tegoby skarb państwa nie udźwignął. Musimy, 
się postarać i o odpowiednią pracę i dochód dla 
inwalidów. Sprzedaż tytoniu, drobna sprzedaż 
węgla, soli, marek pocztowych, stempli itp., tc 
musi być zastrzeżone wyłącznie dla inwalidów. 
A także komcesye szynkarskie, gdyby się nie u- 
dało skasować zupełnie napojów alkoholowych, 
muszą być zachowane i rozdane wyłącznie in­
walidom, czy tym, co inwalidom życie umożli­
wiają.

To są te główne przyczyny, które nas zniewa­
lają do oświadczenia się za monopolem tytonio­
wym, monopolem solnym, ewient. monopolem 
spiryl usowym itp. Jeżeli chcemy być wolnym 
narodem, to musimy dbać o to, aby państwo nar 
size pudołało niezbędnym wydatkom państwo­
wym. Jan Stapiński.

2  S E J M U  w W A R S Z A W IE .
„W IELKI PIĄTEK”. #

Piątkowy dzień 4 lipea upamiętniony zostanie 
w historyi Polski. W  dniu tym bo yiem rozpo­
częło się w  Sejmie głosowanie nad zasadami 
reformy rolnej. Sala sejmowa smutny i ponury 
przedstawiała widok. Zamiast rzęsistych elek­
trycznych lamp — zaświecono kilkanaście lamp 
naftowych, a  ma stole marszałka zapalono k il­
ka świeczników. W  Warszawie bowiem w  dniu 
tym stanęła praca we wszystkich warstatach, 
a  więc i w  elekti uwniach na znak protestu z po­
wodu zabicia kilku ludzi przez policyę w  czasie 
'demonstracji ulicznych. Posłowie stawili się 
prawie w komplecie. Poznańczyiey wnieśli na­
wet na salę chorą kobietę wybraną posłem w  
Doizoiańskiem. Kluby ludowe tiakże w  komplecie, 
a  jedynie piastowcom brakło w' tym dniu posła 
Sizmigla.

Nastrój na. sap przygnębiający, tern więcej, 
że żadna ze stron nie jest pewną wygranej. Pra­
wdziwy „wielki piątek1*.

,Na trybunę wchodzi poseł Dąbslki & w długirm 
mużąoem przemówieniu poraź dziesiąty powta­
rza te same argumenty, zupełnie zbytecznie* 
gdyż każdy klub i każdy poseł ma już przeko­
nanie ustalone.

To też uczucie ulgi ogarnęło Sejm, gdy nare­
szcie Dabskj zszedł z trybuny a marszałek za 
rządził głosowanie.

Rozpoczęto głosować nad poprawkami wnie­
sionymi przez kluby poselskie do projektu ko- 
misyi. Jedna z pierw szych poprawek, a miano­
w icie poprawka naszego klubu przeprowadzenia 
wywłaszczenia przymusowo bez odszkodowania, 
upada. Głodowało fea nią 53 posłów t. j. nasz

klub, klub socyaLusty ozrty a nadto kilku posłów 
tugutowców lak Kwiecień, Duro, Palonka itd.

Natomiast głosami wszechpolaków, bliźnia­
ków i części tak zwanych ,,nazareńczyków“, 
przechodzi poprawka księdza Sobolewskiego, 
że wywłaszczenie dóbr klasztornych, biskupich, 
plebańskich ma nastąpić po porozumieniu z pa­
pieżem.

Rzad pilski zatem będzie musiał w  Rzymie 
prosić o polską ziemię, którą duchowieństwu 
nie papież, ale lud i Polska dała. To stoi w 
sprzeczności z niezawisłością państwa pol­
skiego.

PODSTRP WSZECHPOLAKÓW.
Na i ważni oj sz ym artykułem w projekcie ko- 

misyi był artykuł szósty, określający mpx.im.um 
posiadania. Według projektu kumisyi maxi- 
mum to miało wynosić od 60 do 300 morgów. 
Natomiast według poprawki naszego klubu ma- 
ximum to miało wynosić od 50 do 100 morgów. 
Głosowanie powinno się było rozpocząć od wnio 
sku naszego klubu, gdyż wniosek ten był naj­
dalej idącym. Wszechpolscy postanowili jednak 
i jeden i drugi wniosek utrącić. Po cichu, po 
zamknięciu dyskusyi złożył wszechpolak Star 
niezkis wniosek tej treści:

„majątki gospodarowanie nieprawidłowo z u- 
szczerbkiem produkcyi krajowej podlegają na­
tychmiastowemu wykupowi przymusowemu, 
inne majątki mogą podlegać wykupowi przy­
musowemu, o ile w posiadaniu jednej osoby fi­
zycznej bib prawnej jest więcej niz aOO hekta­
rów, cyfra ta w drodze ustawy może być obniżo­
na dla niektórych cjęści państwa do 100 ha. Za 
Jedną Oaobę Uczy się małżeństwo oraz linię 
wstępną i zstępną, o ile ich członkowie nie go-
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stpadarzą samodzielnie. W ykap przymusowy 
następuje w miarę uznanej przez paśstco  po­
trzeby".

W myśl iegżo wniosku, rząd np. klerykalnoW - 
de:k i mógłby reformę odwlec na czas nieograni­
czony, albowiem od woli rządu zależałoby, vzy 
obszarnika wywłaszczyć, czy nie, a że k lory kalii 
wszechpołaóy nie uznają potrzeby reformy rol­
nej, przeto rząd, or* nich zsł » y ,  nigdyby nże 
w w ł  potrzeby przy im  owego wykupu.

Marszałek umiłował ten wniosek najpierw pod­
dać pod głosowanie, albowiem obawiał się, że 
gdyby glosowanie od naszego klubu się roz­
poczęło, mogliby się prawicy „urwać" chłopii 
klerjskalrri i oddaliby głosy niezgodnie z wolą 
i inteneyami endeków. Na sali powstała ojprisać 
się nie dająca wrzawa pod adresem marszałka,, 
sypie się stek oskarżeń: „szulernia", „stronni- 
czwśc", „precz z masszpldtem, pagonem ubaw - 
ników“ itd. W  czasie tej wrzawy marszałek ro­
bi posłom z lewicy drugą niespodziankę, ogła­
sza bowiem, że również i ksiądz Sędzimir, z p»r- 
tyi bliźniaków, zgłosił nowy wniosek, daleko 
odbiegający od wnioskoy komisyi. Postępcwa- 
iiie marszałka było jawnem pogwałceniem re­
gulaminu, albowiem po zamknięciu dyskusył 
żadnych nowych wniosków stawiać i pcdoawlać 
pod głosowanie nie wolno.

Trzy rasy próbował marszałek zarządzić gło­
sowanie nad wnioskami wszeehpolaków i po 
trzykroć Izba poselska wśród piekielnej wrza­
w y d-e tego nic dopuściła. M.usdano wreszcie 
prjerwać pc siedzenie, a po odbyciu narady z 
przemtawiek łanai sk.vaw.mctw cały szósty arty­
kuł oraz wszystkie wnioski odesłane do ko mi 
syi rolnej, do ponownego rozpatrzenia i ypra - 
wozdania.

W  dniu F lipę* na posiedzeniu kąmisyi rolnej 
wsaTchpolacy uczepili się wniosku księdza, Sę­
dzimira. który brzmi:

„Zasadni ize maz tmum indywidualnego po­
siadania, powyżej którego państwo będzie mia­
ło prawo przymusowego wykupu każdej wię­
kszej własności, ma być przez ustalwę dla po­
szczególnych okręgów ustalone w gi^wioach od 
lOfl do 300 hektarów. Najniższa cyfra ( dnosi się 
do okręgów przemy słowy eh i podmiejskich, na­
tomiast liozfca; ta w  drod ł« ustawy może być 
podwyższania, dla okręgów, w których wymaga 
teęjo interes państwa do 500 La,"

Wniosek ten otrzymał 15 głcraórw, a  praoci./ 
było 15 głosów, wobec czego rję  uzyskał wię­
kszości, wsziecihpolacy zgłosili go jednak jako 
wniosek mniejszości. Poseł Ciupiński silnię za­
atakował stanowisko prawicy, a wobec tego, że 
w  Seijmie niema zdecydowanej ludowej wię­
kszości postawi! w notek o edwdianie się do wy­
borców przez rozpisanie nowych wyborów. 
Wniosek ten nie uzyskał popaacia. Poseł Bły- 
skosz i Siaszyński postawili -wniosek o  maxi- 
mum 10a do 300 mocy ów, a  na kresach 500 mor­
gów. Wnioski miały być głosowane w tym po­
rządku: najpierw wnieark naszego klubu P. S. 
Ł., a  gdyby ten u padł, to wniosek więksaoścd 
ketaiiajd, ew e-l Lataj** gdyby % tao njr uzyakał

większości, miał być poddlauy pod głosowanie 
wiiioFek Staszyńskiego i  Błyskosza, a wreszcie 
gdyby i ten nie przeszedł, najgorszy dla ludu 
wniosek księdza Sędzimira.

DRLGi DZIEŃ BITWY.
Pouiausurieił 6 Jupca był drugim dnieih bitwy 

o  reformę rolną. Referent większości komisyi; 
Dębski obstaje za nwuirnum 300 momgów, pra­
wica za wnioskiem Księd; & Sędzimira.

Marszałek zarządza głosOłv«nie, ale już pra 
widłowe i zgodne z regule minera, a więc zaczy­
nając od wńiofiłnl naszego klubu o maximum 
50—100 morgów.

Wmgcsek ten upada. Głosuje za oim  tylko nosa 
klub, pooy aliści i  część tufutoweów.

Wobec tego przystępuje marszałek do głoso­
wania nad wnioskiem większości Ł omisyi W  
imieiiuem glosowaniu za wnioskiem tym głosu­
je 178 posłów, a przeciw 182, trzech postów wsUrzy 
muje się od głoiowania. Zatem wniosek wię­
kszości kom isji zuetał odrzucony. Cały cztero­
miesięczny „dorobek11 Witosa dyabłi wzięli. 
Trupioblady Witos wchodzi na trybunę i proce
0 prz* rw&tnfio posiedzenia'. Marsza lek zgadza się
1 zarządza przerwę. Podczas przen/y zaczynają 
się konszachty w  kuloarach, które jednak do 
niczego nie doprowadzają.

Po przerwie rozpoczyna się głosowanie ia&gl 
^wnioskiem posia Staszyńskiego i Błysk osza. W  
lor ałunem głosowaniu wnioskiem oświadcza
się 180 posłów, a przeciw także 180, w niosek 
zatem nie uzyskał większości, a  więc upada. 
Pokazuje się, że rpactrk spsrwicdowaJ nmk je­
dnego glonu. Nieobecnym był piasto wiec dc 
Bardeł. Posłowie z prawicy zadowoleni z utrą­
cenia tego wniosku, śmieją się bezczelnie. — 
Na zuiak protestu posłowie łuderri zaczynają o- 
pruozezać Sejm, a pod adresem prawicy pruają 
słowa: „z Lrajey", „m y sobie sami zrobimy kem- 

■ piromis ra  folwarkach1’ IM. — Wrzawa wyrasta 
coraz b.rdtziej, a w  tem poseł Pi iek  zaintono­
wał znaną piosenkę: „Gdy naród do boju. wy- 
st pił z  OTttew". PiOMai ę tę pedeli wy taje re- 
ttfca cz.“  Vów kluba nawaga, przyłączają się 
posłowie Kurczak, Doro i inni tugutowcy, pieśń 
potężnieje i dzieje się rzecz —  jak pia.e 'war­
szawska gazeta „Robotnik" — straszna, wstrzą­
sająca do głębi. Posłowie ludowi, zgrupowani1 
przy wejściu odwracają się do posłów z prawicy! 
i rzucają im w twarz potężne słowa pieśni re- i 
wolucyjnej: „O cześć wam, parno,wie magnaci 1" 
Trudno opisać to głębokie i straszne wrażenie, 
jakie pieśń ta odśpiewana potężnymi, chłop­
skimi głosami, zrobiła na obscnych. Korfanty 
zbladł jak trup, poseł Moczydłowska zalała się 
łzami. Z ław socyalistyczinych powstali posło­
wie i przyłączyli swre głosy dc chóru porłów lu­
dowych. Jedynie Bojko, śiedniawski, Ćrwlkow- 
■kf, Grzędziclaki, Kocze- nio ruszyli się z miej w , 
a Witos ostatni, jak ciura obozowy, powolutku 
zbliżył się ku grupie manifestantów. Marszałek 
dzwoni, krzyczy, wymnehuje rękami, n ic sto 
pomaga. Chór potężnieje, bo 1 werszwweka pa- 
Sttom eU  rat gałeryó i * poBitoaaf t  ała a to
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je ich kwiatam i Pałają, •L.uzgtrCęce słowa pde- 
śpi, coraz potężniej:

i łrA kiedy wybije guddna powstania 
Magnatom Ind nczt“  zpotuje,

; Piekielna ’ muzykę zaprosi ao grania.
A  szlachta niech wtrdy tańcnje.

O cześć wam, panowie magnaci 
Za naszą niewolę, kajdany;
O cześć wam książęta, hrabiowie, pimlaul 
z.a kraj nasz krwią bratnią zhryzgamy.11

Nie mieli już odwagi wszechpolacy po wyj­
ściu pokaźnej ilości posłów ludowych obrado­
wać i posiedzenie Sejmu marszałek zam knę!

TRZECIE PO^OTBZEKlE,
Sytuacya nie zmienił: . '.upeiłnie 1 tym ra­

zem. Wszechpotacy prćbkją przystąpić do glo­
sowania nad wnioskiem ki Sędzimira, a mar- 
SŁf .ek idzie im na rękę. Na, sali powstaje zno­
wu hałas i zamęt, trwając' kilka minut. Sala 
zamienia się w  zbiorowisk') iwnamiętnionych 
wiecowników. Rozlegają, się głosy: „precz z mar­
szałkiem, obrońcę obszarników11. Nareszcie prze­
cie \ marszałek poddał pod głosowanie wniosek
0 odesłanie wniosku księdz" Sędzimira do ko­
misy! Wniosek ten przeszec! Nad resztę a r  
tykułó"’ odbywa się głosowana . Artykuł o u- 
pań?* m  arieniu lasów oi»p»m ic ych przechodzi 
203 głosami przeciw 153.

Zdr Lgotami mor,t.lnie wcaoiajSEą pieśnią re­
wolucyjna „tm iotki i kołodzieje1' ; "osiadający 
,t/■ obozie w szechpolskim, starannie uk yw*>ją 
«nę prw d akrem Bwyeh wadiów Kerfamtycto, Zer 
morskich i  Grabskich i głosują tym n m B  już 
»  lewicę! Jedynie poseł Michał M r l ,  chłop z 
żywieckiego, do ostatka wytrwał p r z y  obszar­
nikach, a z nim różni Zamorscy, Tabaczyń~cy
1 tyru podobni zdrajcy ludu. -— Przechodzę ró­
wnież rezolucye, zgłoszone prze® większość ko­
misy!, ta k że  i rfcjolucya pueła Srempy o  rewd- 
cyę procesów wiwtttrkrw/oh. Głęhiński i Kor­
fanty protestuję przeciw tej reaołucyi, ale Sejm 
większością głosów ję  uchwała. Z galicyjskich 
posłów chłopów jedynie posei Marok z Żywie­
ckiego glosował przeciw tej rezclucyi, chociaż 
chłopom w Żywieoki-rm obiecywał sprow a dzenie 
komisyi sejmowej na badanie spraw serwptu- 
towych

c z w a u TE p o s ie d z e n ie .
Posiodzenie to poprzedziły narady komisyi 

rolnej, kiore znowu ao zg łdnej uchwały i tym 
razem nie doprow adr"/. — Imieniem większo­
ści komisyi postawił ksiądz Adamski -wniosek 
następujący:

Punkt 6-ty brzmi:
„Mko^mum indv\vi<luałttegio pos*ada<>iia., po­

w yżej którego Państwo ma prawo przymusowo 
wykupić każdy majętek ziemski, określi usta­
wia dla poszczególnych okręgów Polski w  nar 
stępujący sposób:

a) dla, okręgów podmiejskich, przemysłowych 
i  najwięcej efidudhiowych, mazłmum pozosta­
wać Lędzin* v granicach od 60 do 100 hektarów.

b) dla okręgów zaludnionych gęsto ludnością 
Włoścpiańskę od 100 do 180 nektarów;

c) dla innych okręgów j-u 180 do 300 hektarów. 
O ile i jak długo wyknagać będzie tego inte­

res Państwa, miai cyfra ta byc podwyższoną do 
400 hektarów w częścią :h b. zaboru pruskiego 
oraz na kresach wschodnich.

Majątki źle zagospodarowane, przynoszące u- 
szczerbek produkcyi krajowej", mogą być wyku­
piono w całości. Inne majątki będą wyLupione 
przez pańtswo w miarę potrzeby, gdy posiadany 
przez Państwo zapas ziemi dla celów koloniza 

cyi bliski będzie wyczerpania'1 
Mniejszość zaś komisyi przedstawiła wniosek 

bak i.
„Ustawa zabezpieczy właścicielowi dóbr 

ziemskich prawo do zatrzymania tylko jednego 
zabudowania forwarau, na którym on, łub je­
go rodzina gospodarstwo prowadzi, przyczem 
rodzina nie podzielona przed 1-ym stycznia 
1919 r. uważaną będzie za jednostkę.

Zasadnicze maximum indywidualnego posia­
dania, nie p odlegającego przymusowemu wy­
kupowi ma być przez ustawę cna poszczegól­
nych okręgów ustalone w granicach 60— 180 
hektarów. Najniższa cyfra odnasić się winna do 
okręgów przemysłowych i podmiejskich.

Dla części b. zabuuU pruskiego i ziem wscho­
dnich granica ta, gdzie tego będzie wymagiał 
interes Państwa, może być przejściowo podnie­
siona do 400 hektarów. Majątki nieprawidłowo 
zage spudarotwame, przynoszące uszczerbek pro­
dukcyi krajowej, podlegają całkowitemu przy­
musowemu wykupowi11

W głosowaniu na/ pełnym Sejmie wniosek 
miuieiszóści, który jakc dalej idący najpierw zo­
stał postawiony pod głosowanie, pr/er dł 183 
glosami przeciw 182, a więc jednym głosem 
większości

W  ten sposób Sejm załatwił się z zasadami 
reformy rolnej, na podstawie których rząd ma 
dopiero jprzedłoiyó projekty szczegółowych u-
SttBW.

Zasady ustawy rolne],
Art. i.: Ustrój re lty  Rzeczypospolitej polskiej 

oprzeć się winien pnzedewszystkiem aa silnych, 
zdrowych i zdolnych do intenzywnej produkcyi 
gospodarstwach włościańskich, opartych ?ia za­
sadzie prywatnej własności różnego typu i wiel­
kości. Akcya w tym kierunku zmierzająca o- 
bejmie tworzenie nowych gospodarstw órogą 
kolonizacyi, powiększania istniejących, karło­
watych gospodarstw drobnych dla produkcyi 
ogn >dni czo-wa. zywn ej, oraz tworzenie kołonij 
i ogrodów robotniczych, urzędniczych isp. w  po, 
bliżu wielkich miast i ośrodków przemysło­
wych.

Art. II.: Właścicielami iub posiadaczami zie­
mi uprawnej mogę być tylko osoby, prowadzą­
ce osobiście samodzlblne gospodarstwa lub ich 
spadkobiercy, a wyjątkiem ziemi, oddanej pod
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siedziby ludności V: ;erolniczej lub eksploatowu- 
nej prz&z samorząd y miejsKie mb wiejskie.

A rt III.: Regulatorem władania ziemią w Pol­
sce w myśl art. I. będzie państwo, które w tym 
celu musi rozporządzać dostateczną ilością zie­
mi dla koloniizacyi i parcelaeyi.

Art. iV.: Na zapas kolonizacyjny i paccelacyj- 
ny złożą się zacięcie następujące:

a) dobra będące własnością państwa, (skarbo­
we i majorackie),

b) objęte przez prawo: dobra, należące do 
członków dynastyi panujących, lub czuuków 
ich rodzin,

c) dobra rosyjskiego Ranku włościańskiego 
i pruskiej Komisyi kolonizsacyjnej,

d) dobra martwej ręiki (duchowne, biskupie, 
kapitulne, klasaiorne, plebańskie i innych in- 
stytucyj publicznych) po porozumieniu się z 
Stolicą Apostolską.

e) nierozparcelowane dobra poduchowne, i 
klasztorne,

f) dobra nabyte w ozabie wojny z zysków li­
chwiarskich i dobra osób, spekulujących zie­
mią,

g) dobra, względnie części dóbr, wykupywane 
drogą ustawowego przymusu w miarę postępu 
parcelacji i od prywatnych właścicieli ziem­
skich po cenie ustawą określonej. Ustawia okre­
śli też maximum ziemi folwarcznej dla po­
szczególnego posiadacza, jakoteż maximum ob­
szaru ziemi folwarcznej, którą pozostuwićby na­
leżało w poszczególnych okręgach państwa. Przy 
wykupie zachowana będzie w miarę możności' 
taka kolejność, aby naprzód parcelaeyi uległy 
majątki źle gospodarowano lub zniszczone przez 
wojnę i majątki, któi ych serwituty nie zostały 
uregulowane,

A rt. V.: w  pobliżu wielkich miast i ośrodków 
przemysłowych zabezpieczyć należy zapas ziemi 
dla tworzenia kolonii i ogrodów' robotniczych, 
urzędniczych i t. p. z dogodrą komuńikacyą na 
użytek robotników fabrycznych, urzędników

Z  cykiu:

CHŁOPSKA DOLA.
O cześć Marysi...

i.
Poszła na służbę... nędza ją wygnała,
Bo w enacie jeszcze troje ich zostanie.
Ojca przedwcześnie groźna śmierć zabrała,
A matka chora leży na tapczanie...
Gorączką usta niebogiej spieczone,
Oko mgłą cierpień —  niedoli zamglone. —
Poszła do dworu do pana dziedzica 
Na ciężką pracę —  z świtem ją zaczyna,
A kończy nocą; z pobladłego lica 
Nigdy pogodny uśmiech me przebłysnie,
Bo matka choia i żal serce ciśnie. —

i t. p. W  rasie braku odpowiednich gruntów 
państwo w inno mieć możność przymusowego 
wykupu na ten cel wszelkich nadających się 
do tego gruntów, a parcele oddawać robotnikom 
lub kooperatywom robotniczym.

Art. VI. Ustawa zabezpieczy właścicielowi 
dóbr ziemskich prawo do zatrzymania tylko je­
dnego zabudowanego folwarku, na którym on 
d l.-  jsa> rodzina gospodarstwo prowadziła 
przy tern rodzina, nie podzielona przed 1 stycz­
nia 1919 r., uważaną będzie z& jednostkę. — Za. 
sad a m asim am  indywidualnego posiadania, 
nie podlegającego przymusowemu wykupowi 
ma być przez ustawę poszczególnych okręgów 
nstaloną w granicach 60 do 180 ha. Najniższa 
cyfra odnosić się winna do okręgów przemysło­
wych i podm iejskiej. Dla części tylko zaboru 
praskiego i  ziem wschodnich'granica ta, gdzie 
tego będzie wymagał interes państwa, może być 
przejściowo podniesioną do 400 ha. Majątki nie­
prawidłowo zagospddarow ane, przynoszące u- 
szczerbek produkcyi krajowej, podlegają całko­
witemu przymusowemu wykuipowi.

Art. VII. Wszystkie lasy, do jakiejkolwiek ka- 
tegoryi dóbr należące, z wyjątkiem lasów gmin­
nych i drobnych przestrzeni prywatnych, nie 
nadających się ćlo gospodarki państwowej, prze. 
chodzą na własność państwa przy należytem 
zlikwidowaniu praw serwitutowych.

Art. VIII. Sposób, warunki i cenę przejęcia 
dóbr wyżej wymienionych na własność państwa,, 
określą ustawy specyalne. Oprócz szacowania 
wartości giuntu winny być osobno szacowane 
nakłady zasiewu i uprawy, dokonane na wywła­
szczonej przestrzeni. Odszkodowanie za te ’ ia- 
kłady i mel kaiacye winno być wypłacane w peł­
nej wartości.

Ai t. IX. Przymuso vemu wykupowi przez pań­
stwo nie ulegną w  okresie przejściowym'aż do 
wytworzenia się nowych wai unków, w wyjątko­
wych wypadkach gospodarstwa pośw ącjuc pro­
dukcja nasiennej lub hodowlanej, ktw.ejąceu

II.
Marysia była potulna i cicha. —
Nigdy przouwko doli nie szemrała,
Choć strawa dworska była bardzo licha 
I chociaż prace najcięższe spehiiała 
I dobywała swoich sił ostatki;
To wszystko było dla cierp:ącej matki, 
Która powoli do zdrowia wracała. 
Przecie nie było grosza na leczenia,
Nie było chleba, a rzadko podała 
Litośna ręka co ao pożywienia...

O jakże mi żal was biedni nędzarze !
Co wam pot krwawj i ból przypadł w darze.

III,
Ze zdrowiem matki, skoro to wróciło,
Wróciła radość na liczka Marysi. —
Dziewczę piosenki teraz wciąż nuciło 
Jak ten skowronek, co w błękitach wisi...
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przed 1 stycznia 1919 r., jaik również gospodar­
stwa stanowiące typ gospodaaTtwa wysoce u- 
pizem j7 sławionego, których utrzymanie w ca­
łości lub pewnej określonej części Jest nSewąit- 
pliwie niezbędne dla pańs-twa i ogółu rolnicze­
go. Ilość i obszar tej katego<ryi majątków dla 
poszczególnych okręgów określą ustawy szcze­
gółowa.

Art. X. Z uzyskanego w ten sposób zapasu 
siemi' państwo winno czerpać ziemię przede- 
wwzystkiem celem zaspokojenia potrzeb ludno- 
jfrrH, najbardziej potrzebującej, a więc bezrolnych 
i małorolnych rolników, następnie zaś celem 
powiększenia gospodarstw drobnych do obsza­
ru uznanego za najbardziej celowy, nie wyższe­
go■ w ogólnej sumie niż 40 morgów. Winien być 
przytem zachowany zapa- dla powracających 
,po skończonej wojnie żołni. rzy i inwalidów w o­
jennych, o ile odpowiadają zasadom art 2 , oraz 
dostateczny zapas ziemi, ułatwiający przepro- 
dzeńie kom asacji i uregulowanie służebności.

Art. XI. Państwo będzie miało prawo tworze- 
mia i'- uzyskanego zapasu ziemi wzorowych go­
spodarstw lub kolondj gospodarczych, stacyj do­
świadczalnych, szkół rolniczych i t. p. instytu­
c ji ,  niezbędnych dla gospodarswa krajowego. 
Zabudowane folwaoM, które się znajdą w ręku 
państwa, mogą być w okresie przejściowym wy­
dzierżawiane kooperatywom rolniczym, o w wy­
padku ostatecznym prywatnym fachowym 
dzierżawcom.

A li. XII. Parcele gruntowe do rozsprzedawia- 
jd a  szacować się ma według ich rzeczowe] pro­
dukcyjnej wartości. W iaścl .i le samodzielnych 
gospodarstw, nabywający nowe działki, winni 
wpłacać z reguły całą wysokość szacunku go- 
iów ką; bezrolni zaś, osiadający na koloniach I 
jący  do normy samodzielnego gospodarstwa, 
będą mogli korzystać z długoterminowego, &- 
mortyzacyjnego kredytu. Dok. nast.

1 obie z matką już skoro świtanie,
Złoty plon żęły na szerokim łanie —
Tak im płynęły daie cichą koleją.
Matka wraz z córką na cbleb pracowały; 
Było im dobrze. Żyły tą nadzieją,
Ze wszystkie troski i bóle przetrwały. — 
Lecz losu czasem dziwne są koleje,
Jednym los sprzyja, a drugich wyśmieje]

rv.
W zaniku dziedzica był paniozyk młody — 
Marysia wszystkie myśli mu zajęła...
Boć było dziewczę to pięknej urody.
Jak wonna róża, tak ona kwitnęła,
A nieskalany i hoży len kwiatek 
Liczył dopiero siedemnaście łatek. — 
Panicz pięknemi przywabiał ją słowy,
Nie dał jej ciężko we dworze pracować,
I obiecował gorset kupić nowy,
Źóby choć troszkę mógł z nią romansować 
Ona naiwna i niedoświadczona —

Ks. Eustachy Sapieha.
Któż nie zna w Polsce tego nazwiska?! Kto 

nie czytał o tym „<arcypatryocie“ , który av chwi­
lach najcięższych dla Polski, gdy na wszystkie, 
fronty wrzała walka mordercza na śmierć i ży­
cie, gdy przytem na konferencji w Paryżu wa­
żyły się losy Polski, on odważył się stanąć na 
cziele ludzi, którzy zbrojną ręką targnęli się nie- 
tylkio na rząd ludowy, rząd Polski, ale nadto na 
dzisiejszego Naczelnika Państwa, Komendanta 
Józefa Piłsudskiego. Zamiach, mogąąy wywołać 
krwawę. wojnę domową, ośmieszył jedynie je­
go twórców i skończył się jak głupio urządzona 
impreza. Czyż jednak zniszczenie zła w zarod­
ku przez naszego Naczelnika i gen. Szeptyckie­
go niszczy w czemkolwfiek winęŁsp.ratwców i kie­
rowników zamachu?

Tymczasem sprawcy zostali uniewinnieni 
przez amnestyę. Jeden z nich Dymowski — zo­
staje posłem do Sejmu, kierownik zaś tego czy­
nu, Eustachy ks. Sapieha, jest mianowany 
posłem polskim dla Anglii i wyjechał 6 lipca 
do Londynu. Generalnym konsulem polskim w 
Londynie ma zostać Leon Goldstand.

Nie jest to błahostka. Anglia jest do Polski 
uprzedzoną. W  Anglii powinien się znaleźć ja­
kiś dzielny i postępowy człowiek, któryby to 
uprzedzenie usunął i Polskę tam reprezentował 
jako nowoczesnego typu człowiek, odczuwający 
żywe tętno biegu wypadków dziejowych i po­
trzeby swojego ludu — narodu.

Książę, głowa zamachu na ludowy rząd ii Na­
czelnika Państwa, jako reprezentant Polski lu­
dowej w Londynie, to chyba conajtaniej jakaś 
fatalna pomyłka.

Nie wiemy, co na to mają powiedzieć szerokie 
warstwy ludowe. W  każdym razie trudno im 
będzie ufać kierownictwu naczelnemu polśkiej 
dyplomacyi i polityki zagranicznej.

J. Bury.

Go panicz mówił, słuchała spłoniona.
On jej przysięgał przy blasku księżyca,
Mając w swem sercu zamiary zbrodniczej 
A ona biedna z pod strzechy dziewica 
Widziała tylko przejasne oblicze...
Oblicze pańskie, oo się słodko śmieje,
A z tego śmiechu jad żmii się leje |

V.
Minęło lato... Jesień nadchodziła —- 
A z tą jesienią do duszy dziewczyny ,  -- 
Wkradał się smutek... czy za kimś tęskniła?
O, nie tęknotal to -z innej przyczyny 
Twarz jej pobladła... bo ten panicz młody 
Cześć jej odebrał, zdeptał kwiat urody...
Bo ona będzie dziś wzgardzoną przecie.
Co powie matka, co inne dziewczęta?...
Jej chyba nie żyć. już dzisiaj na świeoiaf 
Twarz skryła w swoje wychudłe rączęta 
I tez potokiem swe liczko zalała,
Szlochała ■ dłuao—  o śmierci myślała... Rydz R tbtfi
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Odpowiedzi ministrów.
ZAJĘCIE DRZEWA.

Na interipelacyę posła Patka w  przedmiocie 
zstjęoia-przez Państwo zapasów drzewa, nagro­
madzonych przez obcokrajowe firmy w powia­
ła cli wadowickim, żywieckim, nowotarskim itd 
odpowiedział minister robót publicznych, że 
wymienione w interpelacyi zapasy drzewa zo ­
stały rozporządzeniami Generalnego Delegata 
Rządu dla Galicyi z 30-go kwietnia i z 6-go ma­
ja br. zajęte na cele odbudowy i oddane Komi- 
syi rozdziału drzewa przy Dolegacie Minister­
stwa; Robót Publicznych. Ponieważ ustawa sej­
mowa z dnia 28-go lutego 1919 r. rozporządze­
niem wykcnawczem wymienionego Generalne­
go Delegata z 25 go marca rb. wesoła już w ży­
cie i komiisye rozdziału drzewa iunkcye rozpo­
częły, zajęte zostały automatycznie i wszelkie 
inne gotowe i nagromadzone zapasy drzewa 
rozmaitych firm p rzakrojowych i krajowych. 
W obec powyższego poczyniono wszystkie zarzą­
dzenia w interpelacyi naznaczane i jest wyda­
wanie wspomnianego drzewa na cele odbudowy 
i utrzymanie budynków mieszkalnych i gospo­
darczych, -tudzież na opał w toku.

FiiETENSYE JEŃCÓW.
Na inte-rpelacyę posła Putka w sprawie wy­

jednania wypłaty gotówki, wręczonej przez jeń­
ców Polaków dla ich rodzin przedstawicielowi 
austryacko-węgierskiej misy i w Rosyi odpowie­
dział prcz\dent ministrów, że Ulewny Urząd 
Likwidacyjny zajmie się rejestracyą i windyka- 
cyą powyższych sum w miarę zgłaszania podo­
bnych pretensyi. oraz że jednocześnie zwrócił 
się Główny Urząd Likwidacyjny do swego peł­
nomocnika w Wiedniu z prośbą o zażądanie od 
austryackiego Czerwonego Krzyża: a) wyjaśnie­
nia, dlaczego 750 rubli, otrzymane 18 sieipnia 
1918 r. przez austryacko-węgierską misyę dla 
jeńców w Piotrogrodzie od p. F. Sniazy dla do­
ręczenia jego żonie Helenie, zamieszkałej w Po- 
nikwi (pow. wadowicki) dotychczas nie zostały 
doręczono adresatce, oraz b) wykazu tych mm, 
które wspomniana misyu wogóle otrzymała od 
jeńców dla doręczenia obywatelom polskim.

Wobec powyższego wyjaśnienia, każdy, kto 
wysyłał przez delegatów austryackiego „Czer­
wonego Ki _yża“  pieniądze z Rosyi d a swej ro­
dziny w kraju, o ile radlina pieniędzy tycb nie 
otrzymała, winien zwrócić się z tą Sprawą do 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego w Warsza­
wie.

REKLAMAGZE WOJSKOWE.
Na interpełacyę posła Putka w sprawię po­

wolnego załatwiania reklamacyi wojskowych, 
minister spraw wojskowych złożył następujące 
wyjaśnienia: „Władze wojskowe postępują przy 
załatwianiu reklamacji, ściśle według obowią- 
zującycn przepisów. Jednak należy wziąć pod 
uwagę olbrzymią wprost ilość wniesionych re- 
Llamacyi, dalej to, że zakres czynności Powia­
towych Komend Uzupełnień jest o wiele wię­

kszy niż jedynie załatwianie reklamacyi, zrozu­
miałem jest, że załatwienie reiklamacyi ulega 
czasem pewnej zwłoce. Powudem powolnego za­
łatwiania reklamacyi jest jeszcze ten fakt, że 
blisko 40 procent wniesionych podań wraca na* 
powrót, celem uzupełnienia niedokładnie wy­
stawionych wyciągów z metryk, sprawdzenia 
ilości gruntu, dat śmierci, dołączenia świadectw 
lekarskich w sprawie niezdolności do pracy 
młodych ojców, poświadczeń dzierżawy itp. U- 
zapełniona reLlamacya wraca po 2—3 tygo­
dniach do Powiatowych Komend Uzupełnień 
i wtedy dopiero może być w myśl obowiązują­
cych przepisów definitywnie załatwioną."

Zwracamy zatem uwagę interesowanym, aby 
podania o reklamacye żołnierzy zaopatrywali 
w potrzebne załączniki, by ich potem nie trzeba 
było uzupełniać.

Z powiatów i gmin.
PIANKOWA pow. Nowy Sącz. Przed wyborami 

to bardzo opiekowali się nami pdastowcy i kle* 
ryikali. W  tenczas ml iii czas zwłaszcza księża 
na 'zguomadzemia niby to kółkowe, niby to reli­
gijne, a wszystko t)o zmierzało do wyborów. Po 
wyborach wszyscy nas odlecieli i zapomnieli o  
nas. Czy tałam w  gazetach, jak w innych pow ‘a- 
tach posłowie się jakoś starają o swych wybór* 
ców, u n a ' o tern jakoś nie słychać. W  naszym 
okręgu Nowosądeckim jest trzech posłów pia* 
stowcówi, jeden klerykał i jedau socyaliista. Só- 
cyaliście się dziwimy, bo to więcej miastowy 
poseł — ale oburza mię to, co czynią piasto ivcy 
i Lłerykali CopruyAla ich nic nie boli. Im nigdy 
chleba nie brakuje, oni nie wiedzą, co to znaczy 
głód i nęoza. Np. taki Majcher, zamożny czło* 
vJiek. Nasza wieś jednak przeważnie cała gło­
sowała na .lego listę. Toteż u nas, chociaż i zbo­
ża na zasiew nie było i jeść niema co i nie ma 
się czean okryć, to tym biedom nikt nie zaradzi. 
Ludność nie obsiała należycie pól, nie było zie* 
mniaków do sadzenia i bieda będzie dalej tra­
pić biednych ludzi. Wprost pióro zaeme nie jest 
w stanie opisać stanu rozpaczliwego naszej oko­
licy. Stąd szerzą się u nas choroby i mrą ludzie, 
bo ich na. leczenie nie stać.

Posłowie też winni się zajmować i ogólnym na­
strojem państwa naszego, by Polska ta mai k a 
nasza nie była dla nas tak surową jak macocha, 
a dała nam i chleb w  swoim kraju 1 życie i  pra­
cę i oświatę. W  czas wojny mężowie nasi prze­
szli straszny ogień armatni, głód, nędzę i inne 
cierpienia, to myślimy, że za ich krew, a za na* 
sze Łzy to winien być w  Polsce Rząd chłopsko- 
robotniezy, by on jakoś biedzie naszej radził, 1 
żeby jakoś inaczej byłot, jak za rządów panów 
hrabiów i innej szlachty.

Lud do rządów dojrzał Tylko panom nie może 
się w  głowach pomieścić tio, że władza i gospo­
darstwo w kraju powinno należeć do szerokich 
mas pracującego ludu, to jest do chłopow | robo* 
tników.
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Szanowni posłowie Indowi! Starajcie się dla 
nos o pracę i o oświatę, by ladajaiki paaieik nas 
chłopów- robotnlitków miotłach em nie wyzywał. 
Na botk wykręty, wzięć się należy do dzieła.

Małgorzata Ząbkowa.
GMINA BIECZ W GORLICKIEM. Przebrała 

się już c ie r p liw o ś ć  ludu i trzeba koniecznie coś 
niecoś światu ogtosić z naszych spraw. Dotąd 
nie było o tych co trzęsą naszą gminą w  żadnej 
gazecie ani słowa, teraz pisać musimy. Głową 
naszej gminy jest burmistrz A. Chrostowski 
i  a a w o d u  kowal. Głównymi rządcami naszej 
gminy są wszakże inspektor policyjny, Broni­
sław Augustowski, ślusarz Salamon, Szymański
1 inni. Od p. Augustowskiego zależy każdy roz­
dział mąki i innych prowiantów. Zwłaszcza przy 
ostatnich rozdziałach mąki stała się ludności 
biedniejszej krzywda. Dnia 23 maja rozdziela­
no tu mąkę amerykańską w ten sposób, że bo­
gatsi, co mają po 9, 10 morgow pola, dostali po
2 i po 3 kilo, a  ubodzy), posiadający mórg, do 
trzech, czterech morgów' pola, to z wiejką biedą 
otrzymali po 1 kg. Gdy kobiety zaczęły się do­
pominać sprawiedliwości, powiedziano im, żeby 
b y ły  cicho, bo teraz są sądy doraźne.

Ludowiec.
NOWY SĄCZ. W  mieście tern mieści się szpi­

tal strzelców podhalańskich. Obecnie leży w 
nim dużo żołnierzy chorych na malaryę, której 
Bfię oni ongiś nabawili, jakio żołnierze austryac- 
cy na południowym froncie. Coprawda n^ożą 
oni do roczników, objętych poborem, żołnierz 
jednak chory na malaryę nie jest zdolny do 
czynnej służby i raczej niechby on w domu le­
czył się, niż darmo ma zaludniać szpitale. Żoł­
nierze przytem użalają się na zły wikt itp.

Tern zajmą się nasi posłowie. (Przyp. Red.).
SANKA, pow. Chrzanów. Dnia 10 czerwca br. 

mieliśmy w Sance „fasunk" cygar itp. Jest nas 
w Saftce 114 domów i maimy na to 3 trafiki. Ja 
dostałem na miesiąc czerwiec: 1 paczkę tytoniu 
bukowego z chmielem, 2 cygara — na wierzchu 
listek tytoniowy, a w środku jakieś trawy, 
1 szporta i 1 cienkiego. Za to zapłaciłem 1 kor. 
44 hal. Rozdobyliśmy za to paczkę przedwojen­
nej szesnastki i rozdzieliliśmy się na czterech: 
ja, Maciej Chmiel, Izydor Gąsior i Franciszek 
Walkowiec. Trafikantka Grinbaum żądała co­
prawda za nią 10 kor., ale z pomocą wójta ja­
koś wyrachowała na 5 kor. i mieliśmy dobry 
tytoń.

My tu myślimy tak. Mają trafiki liście buko­
wa sprzedawać zamiast tytoniu, to najlepiejby 
ludzie sobie po lasach jesienią nagromadzili li­
ścia — to nawet 1 w piecu, nie tylko w fajkach 
możn&by nim popalić. A tak na paczki kupować 
1 to jeszcze jak jaki specyal — „fasować**, to 
jakoś wygląda śmiesznie.

Kasper Woszczyna, inwalida.
TARNAWSKA WOLA, pow. Tarnobrzeg. Bie­

da u was doprawdy z tą trafiką. O nią starał 
Się inwalida wojenny ob. W ojciech Rozmus, 
rdestety Dyrekcya skarbu podanie mu odrzuci­
ła. Trafika też pozostanie w  rękach żydowskich, 
ho to niby inwalida Rozmus może ale utrzymać

z gruntu. We wsi panuje z tego powodu wielkie 
oburzenie. Jeśli Rozmus na wojnie stracił zdol­
ność do pracy, to powinien być chociaż tak wy­
nagrodzony, by dostał trafikę. Prosimy posłowi, 
naszych, szczególnie posła Dąbala, by się zao­
piekowali tą sprawą. Jan Bajda.

ROPA, pow. Gorlice. Źe też to w tej naszej 
Polsce raz porządku jakiegoś nie zrobią. Kwi- 
tDie wszędy niesłychane paskarstwo. Cukru u 
nas niema nawet dla chorych — jest na pasek, 
a tytoń, to pożal się Boże. Ostatni „fasunek** 
u nas — to hukowe liście z chmieleni i coś 
krótkich. Po paskarskich cenach to można do­
brego tytoniu dostać i  na wsi i w Gorlicach. 
Np. za deko liści —  a,i o tytoniowych — trzeba 
dać 9 koron, paczka tytoniu fajkowego kosztuje 
12 koron, paczka tytoniu do papierosów 30 T-o- 
ron, 1 cienki — 1 koronę, memfisy czy egipskie 
sztuka 2 korony. Boże, przemień to na lepsze!

P. D_
CHOI AS. Donoszę ob. Prezesowi, że ludzie 

bardzo się oburzają na to, że reforma rolna nie 
jest uchwalona i chłopi ziemi nie dostają. My 
musimy dostać ziemię do jesieni. My chcemy 
siać na zimę, bo jeść u nas niema co. Należy 
się tedy spieszyć. Lud u nas szemrze, że to po­
słowie do dziś nic dobrego w Sejmie nie zro­
bili — tylko się kłócą, a naród bieduje, tak, że 
wprost dailej trudno wytrzymać.

Zięba Ludwik.
WIŚNIOWA. W  tutejszej parafii rządzi miej­

scowy proboszcz Edward Papeć. Oczywiście za- 
wistnem okiem patrzy on na światlejszych lu­
dzi, ci mu bowiem w rządach przeszkadzają, 
a praiwda to, że najciemniejszy ludek najlepiej 
dba o dobrobyt już nietylko proboszczów, ale 
nawet proboszczowskich kucharek. Księże pro­
boszczu! Nie odmawiaj posług religijnych nai- 
wet i socyaliście, jeśli on ich pragnie, a zato le­
piej pilnuj nauki Chrystusa i nie zapominaj o, 
tern, jakto nasz Boski Mistrz pędził ongiś han­
dlarzy. Zatem ksiądz mógłby sobie darować te 
rozdziały cukru, o których ludzie złośliwi dużo 
gadają i jeszcze księdza gotowi zacząć o taką' 
brzydką przywarę podejrzywać, jak paskarstwo. 
Lepiej dać spokój. Wasz.

T E R R O R .
Nie pomagają fałsze i oszczerstwa, rzucane pu 

blicznie na ludowych działaczy przez kler.
W Wolicy parafii Łapanów, pow. Bochnia, no­

wego sytemu chwycił się ksiądz wikary Lura- 
wiec. Oto w tej wsi żyje Kazimierz Śliwa. Jest 
on gorącym ludowcem i zajmuje się rozsprzedażą: 
„Przyjaciela Ludu*. Wołał go ksiądz do siebie 
(15 czerwca b. r.), beształ i wzywał, by porzucił 
rozpowszechnianie „tego** pisma. Śliwa nie po­
rzucał „Przyjaciela". Stało się nieszczęście. Za­
chorował ciężko ten obywatel na tyfus. Ksiądz 
zatryumfował. Gdy go sprowadzono do chorego, 
to ksiądz naprzód wygłosił mowę o tem, jak to 
dotknęła chorego ręka boska, za karę powalająo 
go na łoże boleści za rozpowszechnianie „Przy*
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jaciela4-. Co innego „Lud Katolicki4*. Po wygło­
szeniu tej mowy zwrócił się uroczyście do odcho­
dzącego z bólu i gorączki od przytomności i 
mdlejącego Kazimierza Śliwy: .Wyrzekasz się
„Przyjaciela Ludu44? —  Milczenie. „Pytam sie cie­
bie po raz drugi: Wyrzekasz się ŁPrzyjaciela Lu­
du"? Cisza. „Pytam się ciebie po raz trzeci 1“ — 
woła ksiądz — „Wyrzekasz się „Przyjaciela Lu­
du*?! Cisza grobowa zaległa izbę i tylko ciężko 
podniosła się pierś chorego i westchnienie mę­
czeńskie wydobyło się z zapiekłych ust... „Cóż, 
wyrzekasz się?*

Tanie to miłosierdzie i serce okazano ginącemu 
i biednemu chłopu.

Obecny na sali Michał Gomółka zaczął zwracać 
uwagę księdzu ra niestosowne zachowanie się, że 
to nie wypada przy umierającym człowieku pro­
wadzić agitacyę polityczną i dręczyć tegoż; ksiądz 
też i na niego ruszył z mową.

Świadkami tego niebywałego terroru są: Fr. 
Nowak, Fr. Tabaa, Sałaja, Michał Gomółka.

Donoszą nam, że Śliwa ma się trochę lepiej, 
może on wyzdrowieje i sarn się o swoją krzywdę 
upomni.

Modlitwy za iiakatfsiów.
Przywieziono z Prus do gminy naszej książe­

czkę do nabożeństwa, wydaną, w r. 1915 w Po­
znaniu, nakładem: „Opiekupna ludu polskiego 
na obczyźnie1' — wydał ją ksiądz rfdajłuor „0 - 
•piekuna". Nazywa się ona: Módlmy .się! — pwa- 
naście nabożeństw dla ludu polskiego na obczy­
źnie do wspólnego odmawiania po folwarkach 
Inn też w kościele. Na pierwszej razaz stroicie 
jest obraz ukoronowanego cierniową koroną 
Chrystusa. Na drugiej: „W olno drukować. Po­
znali, 19 lutego 1915. Oficyał i wiiraryusz gene­
ralny X. Dalbor." W  uwagach wstępnych napi­
sane: „1) Culem książeczki jest ułatwić lub u- 
niożllwić ludziom, przebywającym w skonach 
pruskich odprawianie domowego nabożeństwa 
po folwarkach... Po tego celu zastosowaną i 
treść i cena." Zaraz na stronie jadynastej mo­
dlitwa za: „naszego pracodawcę", potem za: 
„naszego włodarza4'. A kto to w Prusach był 
tymi. „praEodaw cami" i „włodarzami41? Tai to 
najgorsi wrogowie polskości, junkrzy-obszarnicy 
prascy, h ~batyści, a włodarze —  to ich naga­
niacze, którzy nieraz ostatni pot z naszego wy­
chodźcy wyciskali. Po tych modlitwach niafitę- 
fdłje: „Módlmy się za pijaków i Snnvch grze­
szników". A gdzie clioćby słowo o Polsce? A 
przecie ci „pracodawcy14 i „włodarze", to po 
wiekseej części lsyli orzytem protestanci, czyli 
Initrzy.

Taką to karmę zadawali na obczyźt ie polskim 
wychodźcom, robotnikom polscy księża przez 
i wfcgo „Opiekuna". Należy szanować naiwet nie­
miecki bat ekonomski i szanować pru kie 
dobro. Należy być u Prusaka uczciwym najem­
nym niewolnikiem i jeszcze za niego idę modlić. 
Wstyd doprawdy.

Teraz zato nam kler masz mówi — ie  to my- 
przeciwnaix>dowy element, a oni za to arcynah 
rodowj patryoci i katolicy.

W ojciech Clchoń, Pysznica, potw. Nisko. 
(Książeczkę tę przysłano Redakcyi. — Prz^n. 

Red.).

Kto psujo porządek i ła d ?
Kto brał udział w Kongresie Lewicy P. S. L. 

w Krakowie w dniu 1 czerwca br., ten mógł się 
naocznie przekonać, czy Lewica P. S. L. dąży 
do społecznego zamętu, czy też do utrzymania 
w  Polsce porządku ii ładu. Mógł się każdy oso­
biście przekonać, iż, ani poseł ziemi tarnobrze­
skiej Dębal, ani prezes Stapiński porząoku 4 
ładu społecznego nie psują. — Psują go nato­
miast ci, którzy nie chcą budować Po1 ?ki na 
podstawach demokratycznych, lecz chcieliby 
wskrzesić ją wraz z 3taremi wiana nu, dlatego, 
bo się boją, że musieliby być w Polsce Ludowej 
porządnymi obywatelami i dobrymi ludźmi.

Oni to, rozmaici wyzyskiwacze i lichwiarze 
wytwarzają te stosunki.u mas ludowych, bu* 
rżące krew w żyłach, ślepi na to, ve głód ziemi 
wywułał u nas przed wojną emigracyę za pracą 
i za chiebem do Pius, na Saksy i za oceany. 
Ślepymi byli i są oni na. to, że nawet w  czasach 
normalnych przeciętne gospodarstwo chłopskie 
nie mogło w; żywić rodziny, z powodu zbyt w id  ■ 
kiego rozdrobnienia ziemi, zwłaszcza w górskich 
okolicach. Ale oni woleliby, by raczej polski 
chłop i robotnik wzbogaca! nadal pracę, swą o- 
bce narody lub z głodu marnie giną! — niż żeby 
oni mieli dopuścić do takich reform społecz­
nych, któreby naruszyły w czem ich klasowe 
interesy. Nie Dąb&le zatem, ale oni, reaheycni* 
ści-wstecznicy, co pragnęliby życie cofnąć jak 
najdałej wstecz, oni sa rozsadnikami* bolszewi- 
zmu.

Chłopi i robotniey watowi, z trybuny nemrre- 
su Lewicy P. S. L. 1 czerwca 1919 r. ogłosili i’^o* 
czyście, że są i chcą być czynnikami porządku 
i ładu. Ntochże tedy tego porządku i ładu nie 
zamącają ci połitjczni działacze, ktorzy nie z 
ludem, teez przeciwko ludowi idąc, utrącają lub 
po swojemu przekoszlawiają wszelkie rWormy 
społeczne, agrarne i nie agrarne.

Brak najniezbędniejszych artykułów do co- 
dztonnegó użytku doprowadza dziś wprost do 
rozpaczy tych najbiedniejszych, którzy nie mo­
gą zdobj ć się na zakup no tych rzeczy po ce­
nach paskarskich. Trzeba zaś być ślermn, aby 
nie v idzieć, że całe pola z powodu braku obsa* 
dy i ziarna na za? to w pozostawione są odłogiem, 
gdyż za ćwierć skrawków 50 koron, trzeba było 
zapłacić.

Brak kontroli nad owymi prawdziwymi gu- 
benmtotamtf aprowizacyjnymi, rr Tłoczkowymi 
i  wsiowymi musiał doprowadzić cale masy tych, 
którzy żyli lub jeszcze dyszą poza nawiasem 
protekcyi do ruiny gospodarczej. J zeU storn, 
machinacye hchwftarifco^mtfcsrurte wywołały
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Vu i ówdzie gniew ludu, to nie Lewioa P. S. L. 
winę tego ponosi, a lichwiarze i paskarzie. A 
lito był powodem ekscesów w Krakowie?

Organizowanie się chłopów i robotników 
wsiowych w rady chłopskie, gminne i powiato­
we wcale nie zagraża .porządkowi i ładowi spo* 
łecznemu, przeciwnie, nie jest to też żadna pro­
paganda bolszewizmu, gdy się ratuje egzysten- 
cyę ludzką. Owszem, wywarcie kontroli nad ży­
ciem publiczńem w kraju, niewątpliwie uzdrowi 
maszyneryę społeczną. Dziś publicznie mówi się 
o tern, że obecnie w Polsce mało uczciwych lu* 
dzi. W ojna tak zepsuła charaktery ludzkie, iż 
odnosi się wrażenie, że obeonie co drugi czło­
wiek — to niegodny zaufania. Porządny czło- 
wiek kontroli się nie boi. Tylko wyzyskiwacze 
ii lichwiarze boją się Polski Ludowej, boją się, 
by w niej zapanował porządek i ła&, bo wtedy 
musieliby być porządnymi obywatelami i do­
brymi, tj. uczciwymi ludźmi, wtedy musieliby 
pracować. Piotr Wyrobek.

Ożywić martwą rękę!
Z uwagą śledzi społeczeństwo polskie obrady 

nad reformą agrarną pierwszego ludowego Sejmu. 
Od załatwienia tej reformy zależeć będzie ukształ­
towanie się nowej Polski, zależał będzie byt warstw 
ludowych.

Reforma agrarna była przez Sejm i czasopisma 
tak wszechstronnie juz omówioną, że rozpisywanie 
się o niej byłoby tylko powtarzaniem tego samego. 
Poruszę atoli jedno.

Jak wiemy, to do każdej plebanii w Polsce na­
leży kilkadziesiąt, a nawet i kilkaset morgów pola. 
Gdyby Sejm uchwalił reformę agrarną według pro­
jektu posłów P. S. L., to dla państwa byłoby bar­
dzo korzystnem, aby z dóbr plebańskich utworzyć 
co dwa lub trzy powiaty szkołę ogrodniczo-wa- 
rzywniczą, w którejby młodzież tak męska jak 
żeńska pobierała od fachowych nauczycieli nauki 
sadownictwa, pszczelnictwa, ogrodnictwa i wa­
rzywnictwa.

W każdej znów parafii na kilku morgach ple­
bańskich należałoby pozakładać szkółki drzewek 
owocowych, z których ludność parafii nabywać 
mogłaby po niskich cenach drzewka owocowe, 
ule z pszczołami i t. d. Dziś mamy w całej Polsce, 
a zwłaszcza w górskich jej okolicach bardzo mało 
drzew owocowych, dlatego owoce ich są tak wiel­
kiej przedmiotem chciwości, że musi się je dobrze 
pilnować, aby nie były zerwane przed dojrzeniem.

Cała .ziemia polska nadaje się znakomicie do 
sadownictwa i nasz wieśniak okazuje wielkie za­
miłowanie do tej gałęzi gospodarstwa; atoli zjaęty 
pracą na roli, chowem bydła, zarobkiem, gdy do­
chód z paru morgów nie wystarcza na utrzymanie 
licznej rodziny, nie ma czasu na to, by sobie sam 
prowadził szkółkę, nie ma też potrzebnych wia­
domości. Gotowe drzewko ze szkółki drzewek pa­
rafialnej kupiłby każdy bardzo chętnie i wnet cała 
parafia zaopatrzyłaby się w drzewa owocowe,

które eadzonoby nietylko koło gospodarstw, ale 
i po miedzach, przy drogach i gościńcach. Dziś 
rosną tam wierzby, topole, krzaki bezużyteczne, 
albo miejsca te świecą, pustkami. Prawda, że i te 
drzewa nie są bez pożytku aia gospodarza, ale 
zawsze większą korzyść miałby on z drzewa 
owocowego.

A gdyby drzewa owocowe rozpowszechniły się, 
to niezawoduie zniknęłoby to łakomstwo na cuuze 
jabłko, czy śliwkę. Gdyby do zakładania powia­
towych szkółek sadowniczych i parafialnych ogro­
dów z drzewkami owocowemi wzięto się zaraz 
i z energią, to wnet zamienilibyśmy ziemię polską 
na prześliczny sad, któryby nam dostarczył owo­
ców i na własną potrzebę i na wywóz. Ileżto 
narzekań słyszy się u nas na brak drzew owo­
cowych, na drogość owoców. Dziś przy uchwaleniu 
reformy agrarnej jest jedyna sposobność usunięcia 
powodu do tych narzekań.

Przez wieki bogaciły dobra martwej ręki tylko 
jednostki, głoszące, że prędzej przejdzie wielbłąd 
przez ucho igielne, niż bogacz do królestwa nie­
bieskiego. Przed wojną tysiące, aby nie ginąć 
z nędzy i głodu, emigrowały za granicę, tam pracą 
swoją bogaciły obcych, a sejm szlachecki patrzył 
na to obojętnie. Dziś milionom grozi nędza jeszcze 
większa.

Dobra „martwej ręfei“ winne być ożywioue, po­
winny przejść w żywe ręce chłopa i przynieść 
mu dobro. Iskra.

Wiadomości polityczne.
POLSKA. Traktat pokojowy z Niemcami za­

warty. Niemcy traktat nietylko podpisali, ale 
ich Sejm w Weimarze traktat ten przyjął, czyli 
ratyfikował. Oficyalną notyfikacyę ratyfikował- 
nia traktatu przez Niemcy złożył w ubiegły 
czwartek o godz. 11 bar. Lersner pułkownikowi 
Henri.

W ziwiązku z tern Dmowski i Paderewski pod­
pisali traktat Polski z koalicyą. W  traktacie 
tym koalicyai zagwarantowała dla Ligi narodów 
opiekę mad mniejszościami narodowemi w Pol­
sce. Szczególnemii prawami otoczono żydów — 
ich wyznaniową szkołę, żargon i  świętowanie 
sabatu. Nadto ma być umiędzynarodowiona W i­
sła z dopływami. Sprawy te przyjdą pod obra­
dy Sejmu — czyli będą musiały być również 
ratyfikowane.

Jasne to, że mieszanie się obcych do naszycłr 
wewnętrznych spraw państwowych nietylko 
nam ubliża, jako niepodległemu państwu, lecz 
nadto pociągnie za soba wielkie szkody, zawsze 
bowfiem da wszystkim postronnym furtkę do 
siania intryg, a żywiołom nastrojonym wrogo 
przeciw naszemu pańtswu ostrą broń przeciw 
nam. t

Taksami o umiędzynarodowienie W isły — to 
zabranie nam Jedynej naszej drogi wodnej. My- 
byśmy musieli miliardy dawać na utrzymanie 
jej W porządku, a inniby z tego korzystali. Jak 
dalece sprawa tai iest nas krzywdzącą, to mo-
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m a  gaM e bud yj.k.w1ć przez ul. stępujące poró­
w nacie: Anglicy ni* zgodzą się za n ic w  świe­
tne, ®ńe już, na umięd synar Klowienie głównej 
icti rzeki Tamizy, a na wolność mórz i cieśnin — 
chcą n® d niemi pavować, i o  to panowan ie nad 
morzami oni tę straszliwą, wojnę światowy to­
czyli z Niemcami.

Nam zaś chcą. zahrać nawet Wisłę. Podnisał 
ten traktat euudck Roman Dmowski, prezes pa­
ryskiego Komitetu Narodowego, podpisał Igna­
cy Pade. ewski, niewątpliwie wielki patryota. 
My „niieiuarodo'wy“  żywioł, co możemy ziębić 
przeciw' temu arcyn, rodowemu ustępstwu? 
Przecież to mbierają nam nasi przyjaciele, a ży­
dów u nas ozy mą narodem wybranym ii uprzy­
wilejowany m również nasi przyjaciele.

Tak się stało. Endecy krzyczeli, że w Polsce 
bołszewizm. Endecy i księża uchwalali rozmai­
te bezmyślne rezolucye, że „prawdo wyborcze 
powinni mieć w  Polsce tylko obywatele narodo­
wości polskiej". Demonstrowano przeciw szkole 
świecki'ej. Doirarnns sio szkoły wyznaaiowe].

, Kuryerki i inne księże, pańskie i  endeckie gar 
zety rozpisywały się w sążnistych artykułach
0 pogromach żydowskich. Dla stłumienia roz­
ruchów' amtyżydowskich wysłano aż generała 
Szaiuotę, sądy doraźne nad cahj Małopolską 
rozciągnięto. Narobiono krzyku i bigosu, połą­
czonego z krzywdą lrdzką co niemiara.. Komu­
nikaty „Kur. Krakowskiego" przedrukowywa­
ły  rozmaite „Morgenzeitunki", rozmaite wiedeń- 
jfcie i  zagraniczne żydowskie i uieży dows'de 
jjisma i skutki tej „aucynaiodowej" pracy nie 
dały na siebie długo czekać.

Chcieli klerykali wyznaniowej szkoły — ma­
ją ż y d z i  s y f M t f n s  szkefię, gwarantowauią 
przez traktat, nie rtwrieli e&Jecr w ży'd<atch wi­
dnieć awyozajnych obywateli, mających równe 
prawa z innymi, tak k  aiicya im «baje przy w i- 
le.ie v,' Polsce. EndekiHtterykaii chcieli i wiel­
kiej Polski i  tego, by prawią wyborcze mitua w 
niej tylko narodowość polska — tak wielką 
P»lakę tiućLnu stworzyć, be -inne narody boją 
się z niaimi łączyć, a tych, oo będą, to koałicya 
bierze pod. opiekę Lwgl nai >dćw — co w sprze­
czno:'ci stoi z udziełnością, cEyli innem słowem 
si?w®i-eajnością polskiego państwa.

Endek jednak Bem-an Dmowski to wszystko 
podpisał, a drugi wielki ewdek Grabski, będzie 
teraz w Sejmie polskim naw adniał, żb to jest 
■dobre ( ł a o m j  było ca Lkiem złe), bo to me mo­
że 0w| inaczej, i że należało na to zgodrac się
1 podpisać bez gadania.

Zwyczajnie po eudectu. Głupi krzyk.
W  drugim numerze napitzemy coś pięknego 

o czem Sumem z zakresu p rayjaźni politycanych 
endeków.

TRAKTAT NIEM. AŁSTEYI z koalicyą ma 
być podpisany 11 Spca. Według niego znaczna 
część długów tak wojennych, jak i powojennych 
sp-Bć ma na Polskę.

NA FRONTACH. Ha wschodzie wojska u a  ze 
pofrunęły się znaczni a w  kierunku linii kolejo­
wej ku Mińskowi, stolicy Białorusi. G tę kolej 
toczy się » alka, z bolszewfikaiBi rosyyakimi. Na

Polesiu na»ze wojska zdobyły LuhIł -o, waiaw] 
kolejowy punkt węzn/wy i idą naprzód. W  0 sL. 
cyi wschodniej wzięto Jaz owiec ozy ii Linię rze­
ki Strypy.

NIEMCY. Zgromadzenia narodowe (Sejm) w 
Wajmarze przyjęła w drugiem i trze dem  czyta- 
niu projekt us tawy konstytucyjnej. Njemcy zat­
em  miają już nową konstyaicyę.

U nas k^misya sejmowa radzi nad „dekiarar 
cyą“ konsiytucyi — a gdzie konstytucj-®' Ende- 
kopiastowcom  się nie spieszy. Im się zdaje, ż* 
można bezładem  'sądzić, bo to dla njch naij- 
dogodniej. Wtedy oni mogą popuszczać cugli 
swojej samowoli i dopuszczać się nadużyć.

J fŃ t  y NUHUEuCY w liczbi3 108 tyri-cy jur 
dą już do domu. Jeńcy wojenni Polacy siedzą w 
obozach jtjiców w zaprzyj ażnio-nej Italii, Pram- 
cyi — giną z głodu i pędzą marny żywot nie­
wolników w Azyi — w Syberyi. Czemu oni nie 
jadą do nas ao domu? ich  jest przesate 150 tys.! 
Co robi nasza dyplcmacya, że tyle braci naszych 
bawi przymusowo na wygnaniu, skazanych niai 
byt niewolniczy.

W  ITALII dalej szerzą się zaburzenia. Z Ge­
newy (Szwajcary a) donoszono, ż-e we Włosze”b. 
we wńelu miejscowościach miała wybuchnąć 
formalna rewolucya. Tak psryn®mniej pisały; 
nasze dzienniki. Gazeta włoska „Popolo d‘Itaj- 
lia" (lud italski) pisała, że w Falutaw (główne 
miasto Sycylii) dokonano 5900 areszto pjlA. W  
Rres,cii przyszło do krwawych starć. W  Rzymie 
przy bramie <ryunu.unej wojsko dale ognia, 
było 2 zabitych. 30 rannych. Wszystkie "sklepy 
sa zamknięte. Dzienniki nie wychodzą. Donosi­
li też o starciach i rabunkach w  Katanii. Ta­
rencie, Floreacyi i in.

fJ iR Y . Węgrzy wycofali się z  całej Słowa 
czyziny, zawiarłszy rozejm z Czechami na pole­
cenie koalicyi. Koałicya one cnie — jak o  tern 
pisfcą dzienniki — rur pocznie atak m  Węgry. 
Naczelny też wódz w eg., Bem, doniósł koalicji, 
ze Czesi umowy nie dotrzymują i wdzierają się 
poza linię gamicianą na (ciemię węgierską. Pra- 
w-depoóobnip na nowo rozgorzeje walka —  tym­
czasem zdaje się już na „być, albo nie być” .

AMERYKA Sekretarz amerykański finansów 
(skarbu) zawiadomił, że wydal!: i 'wojenne Ame­
ryki wynoszą £2 i  pół miliarda dolarów, czyli 
licząc po kursie przedwojenny m 1 dolar =  5 K  
prz. szlo 150 tysięcy milionów k“ von. Dzić je ­
dnak 1 dolar równa się oie 5 a cwraj mniej 
15 A  'Wprost trudno uwierzyć w  tak potworną 
sumę.

TUf CYA W  M. Azyi1 wybuchło ivo.watainie 
przeciwlko Crekom. Dobrze uzbrojone wojsko 
tureckie rozpoczęło oienzywę przeciw miastu 
Aidtn. W ojska greckie cofają się przed kiika- 
kroć silniejszą armią powstańców. Sprawa o  ty ­
le jest za wikłaną, że tę cnęść Małej Azyi Grecy 
obsadzili z polecenia koalicyi. Rontnurą równlei 
o powstani a Kurri<iw.

(ROSY A  Z Ude^y u .m .zą, ńe bolSŁe-, icy o - 
pusciłi Krym. Nie wkadmno, czy to piwmda, bo 
również już parę razy pasane, de zdobyto Pio- 
tznyrdi, a tymczasem, d^ptwn ebeosue w a to -
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wie kontrrew olucyi w Rosyi mieli zadecydować 
marsz na Piotrogród. W  ogóle w  Rosyi dzioję 
się różne dziwy — a być też może w  rńpnych 
biurach telegraficznych (kapitalistycznych).

CZECHY. W  skład nowego gabinetu wcho­
dzę: Tusar jako prez. mmistirow (poseł soc.), 
spaiawy wewnętrzne ma pós. Svehla, spiawy 
zagrań. Edward Renesa (sov.), skarb. pas. Hfoia- 
czek (agrar.), roboty publ. pos. Hampl soc., 
miim. wyżywienia (aprowizacji) pos. R  -tutek, 
koW  «  Stribny (soc.), zdrowotności dr Srobar 
(Shdwak), opieki społecznej dr Winter (soc.), 
sprawiedliwości dr Weseli (soc.), obrony kra­
jowej- pos. Klofaoz (soc.). poczty pos. SU Jtuiek 
(agir.j, rolnictwa dotychczasowy mimsfer Pra- 
ezok (agr.), narodowego oświecenia dotyebrza- 
agswiy minister Hobcrman fsóc), handlu dr Hei- 
dJ.ec (soc.). W większości zatem gabinet ministe- 
ryatny złożony jest ze soeyalistów.

m o m m .
SZANOWNI CZYTELŃICY I CZYTELNICZKI!

Przykro nam o tein pisać, a jednak mus. Druk. 
nam podniesiano nie o 60%, jrufc przypuszezialiś- 
my, a o 100% z powodu zmiany cennika zecer­
skiego, ułożonego po ostatnim strejku zecerów w 
Krakowie. W obec tego zmuszeni j-esteśmy pod­
nieść prenum^ra+ę nie na 20 kor. a na 24 kor. 
(15 marek, Ameryka 2 dolary) rocznie, 12 koron, 
(8 marek, 1 dolar- półrocznie, 6 kOfOn (Ł-marki, 
pói dolara) kwartalnie. Numer pojedynczy ko­
sztować będzie 80 hak Kolporterzy maję nadal 
Ib hal upustu. i  l i d o . j s j * .

HTEHOH1 HT TAKNtTMtZESSm OHHCCU 
uznane zostały przez Sąd najwyższy za dokona­
ne prawudłowu, to jest za ważna. Temsemem. 
protest wniesiony urzez przeciw noków naszych 
upadł*,- a  ich przedwczesne przecLw-aokj okazały 
się tyle warte co oni. Tenasamem posłowie Okoń, 
Dębi i ,  Krempia, Sudoł i Marchut pozostaję, na­
dal na swych stanowiskach jako posłowie ludo­
wi polskiemu na sławę, a wrogom ludu na po­
hybel.

WIELKIE BUDOWY WODNE m aję się wkrót­
ce rozpocząć. Niemi są: kanał Bug—'Warszawa 
i  kant1 Kraków—Garny Śląsk. Ostatni był już 
przed wojna zaczęty, wojna roboty wstrzymała. 
Obecnie dzieło ma być na nowo podjęte i do 
prowadzone do koń ta.

ŻYWNOŚĆ DO KRAKOWA Z Gdańska jedzie 
ao Krakowa z transportów amiep  ̂kańskich 40 
wagonów męki i 18 wagonów ryżu.

NOWE POKŁADY W pGLA brunatnego w 
Pois.v odkryto w Zagłębiu Dohrs yński sm, pod 
W łocławki eon. Pokłady te uchwalono uznać za 
własność państwa.

W  T7ABSAAWE3 10 Lipca odbył się manifejta- 
«yjny pogrzeb jednego ze zabity ch przez policyę 
w cz »sie demonstracji hezrabotaych w W a r  
aztwie w przzdiłsteń głosowania n*d reforma 
wda,.. W  popa żabie tym w z ^ o  udnUł 99 ry s icy  
maaMaotefaśw. KamfeM owł  toweewasirtr dM a

orkiestry: strażacka i kolejowa. Na cmentarzu 
przeniasaono do y. kpakiegu grabu i zwłoki dwu 
towarzyszy: M,. Grzybówokiego i Fr. Kłosa, po­
przednio skrycie pochowany -h przez władze po­
licyjne.

Tak robotnicy gafeebató swych pciegłycij Agł. 
nie-rry. A  jak grzebano zakapowanych chłopów? 
O tem nawet nikt nie wie. Uczyć się nam sałkLar 
naści i organizacji o« robotników.

EB43SA K .ł  R & 2 G ? ' i. CW  F C T M B Z I f l B i ,  
W liczbie raimj eh podczas ip«nifestaeyai w W ar­
szawie znalazł się 24 letni Ignacy hr. Brył-Pla- 
ter. Skończył on 8 Ki. gimnazjum w W ilnk, hy] 
w Legionach Gorczyńskiego i waiezył lia *an_ 
kazie, a obecnie wi iciwszy do kraju ni© zna­
lazł zajęcia. Zwracał się on de z-i«hwinach kre­
w n y  eh  o zapomogę dla siebie i żony- — krewni 
od m w ili mu pomocy. Wobec oego stanął do 
pnący przy robotach publicznych. Pykany, dla­
czego sie on nie tytułuje hrabię, miat on rzec: 
»eo pu tytule, kiedy p a s to  w szkatułę**. Pisały 
o tem wszystkie dzienniki.

OT5ZD5Ł IjŁA POŁiSIŁI. Z  Amsterdamu (Sp- 
landya) jedzie do Polski milion koszul 300 ty­
sięcy kalesonów, 35.0 tysięcy koszulek wełnia­
nych, 250 tysięcy bluz robotniczych, 50 tysięcy 
par spodni, 175 tysięcy palt, 35 tysięcy ubrań 
zimowych, 20 tysięcy płaszczy damskich, 90 ty­
sięcy sukien, 50 tysięcy kołder, 100 tysięcy me­
trów szewiotu, 1 milion metrów materyałów i 
podszewek, 1 milion, metrów towarów baweł­
nianych, 100 tysięcy grosów guzików.

UWUMiESieCZVY łUIKS KUCIA KONI W  
KB A&G~&1& W  wo jskowej szkolą, ko cis kani 
przy V-tym dywizyonie tabunów w KraŁswe 
roKpoezyna się 1-ga sj>rpuia tar., drugi dwu mie­
sięczny kuis kuaL. koni, na. który może hyc 
przyjętych także 10 uczniów cywilnych. Celem 
utatwieaaia utrzymania się- w  Krakowie, znajdę 
ucaniowie cywilni na cza s trwania, kursu, po­
mieszczenie w koscaraieh i otrzymają* zrt, w l o ­
tem kosztów, wifct wojskowy. Przyjęci być mo­
gę tylko kandydaci ohzuajomieni j:uż z rzemio­
słem kowai-skieoŁ Podania o p r z y jc ie  na kni's 
opatrzon & świ tdcKlw em BuPJmości, świa dect-
wem wyzwalin względnie znówiacLoz nrem, 
st.rieł tlzajęe.om jak dhago i gdzae petent praeo- 
wał w omaiwinnem rzemiośle, wreszcie świa­
dectwem ubóstwa, o ilebj kandy dat uhiegał się 
o bezpłatne utrzy oianie w  czasm kursu, należy 
przedłożyć do 25. lipca br. Deh'“ unrza Minister­
stwa Itasir c twa w Krakoiwia ul. Warszawska 
L. 3.

EAGZjs **&& W  Grzechyni (pow. Myślenice) 
odbędzie się 27 itpca po nieszporach sejmik re­
lacyjny. Przyhottó i pt^sal J~eLoi >L. Przede- 
wszystkiem będzj “ oinówionę sprawa rolna. 
Wszystkie Rady Chłc.pskie w  okolicy prosimy, 
by jak najliczniej ps*_ybyły. Sakrataryat.

D4 B ^ W K A , paw. Nisko. Wraz z  pesłem Dę- 
balem wyjednałem dla icj gminy (da najbie­
dniej szej ludności 30 Młogramów na po- 
dK“ »wy. Zapytaję. t z ;  dedeg&ci którzy incienlwpi 
-uaaLy skóro. i»włJa»t mdrfflMh te m «ostede
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pomiędzy najbiedniejszych. Proszę Radę Chłop­
ska, by duniosła o tem do kancelaryi P. S. L. 
posła Dąballa w Tarnobrzegu. Poseł Marchut.

SZANOWNYM KORESPONDENTOM jeszcze 
raz zwracamy uwagę, że anonimów, to jest nie- 
podip L;anych korespondencyi absolutnie nie dru­
kujemy. Tak, to moglibyśmy drukować nawet 
napaści wrogów naszych na naszych przyja­
ciół i zwolenników. Zatem uwaga, Pisać pra- 
widę. Podawać świadków. Podpisywać się.

LISTY DO JEŃCÓW WE WŁOSZECH. Na­
czelne dowództwo włoskie donosi, że austryaccy 
jeńcy wojenni, pochodzący z Galicyi, otrzymują 
bardzo rzadko pocztę. Włoska misy a w Krakowie 
dla uchylenia skutków trudności komunikacyi 
pocztowej pomiędzy Polską a Włochami,goto­
wą jest listy do jeńców z Galicyi, będących je­
szcze w obozach Italii, posyłać przy pomocy 
własnych kuryerów. Listy i koa espandencye 
przesyłać należy za pośrednictwem Czerwonego 
Krzyża (ul. Pędzichów) do misyi włoskiej (pułk 
Gaggini) w Krakowie (Hotel Francuski). Należy 
zatem dać naprzód jeden adres, a potem drugi 
aidres jeńca w  Italii.

LIN’ A KOL. NOWY SĄCZ—STRÓŻE. Na tej 
linii jest od 17 lipca wstrzymany ruch pociągów 
towarowych n.a dwa tygodnie. Pociągi osobowe 
hędą chodzić. Przerwa ruchu nastąpiła z poiwo- 
du wymiany konstrukcyi na wiadukcie pod 
Grybowem. Ludzie będą przesiadać.

DLA INWALIDÓW WOJENNYCH. 1 trafika 
w Mesznej lk. 40 pow. Biała, Netto od 1 paździer­
nika 1917 do 30 września 1918 128 K 53 gr. Po­
dania do 31 sierpnia br. do Dyr. okr. skarb. W a­
dowice.

1 trafika w  Polance wielkiej Lk. 181, pow. Biai- 
la, Netto w r. 1915 — 43 K 40 gr. Podania do 31 
lipca br. jw.

1 trafika w Łąkawicy lk. 128, pow. Wadowice, 
Netto od 1 marca 1918 do 28 lutego 1919 —  265 K 
22 gr. Podanie do 8 sierpnia nr. jw.

1 trafika w Tłuczani dolnej lk. 79, pow. W a­
dowice. Netto od 1 marca 1918 do 28 lutego 
1919 — 648 K 73 gr. Podania do 8 sierpnia br. jw.

1 trafika w  Gorzeniu dolnym lk. 23, pow. Wa­
dowice. Netto od 1 lipca 1918 do 30 czerwca 
1919 — 642 K 56 gr. Podania do 12 sierpnia br. 
jw.

1 trafika w  Lgocie lk. 67, pow. Wadowice. 
Netto od 1 marca 1918 do 28 lutego 1919 — 182 K 
69 gr. Podania do 16 sierpnia br. jw.

1 trafika w Sędziszowie, pow. Ropczyce. Net­
to od 1 maja 1918 do 30 kwietnia 1919 — 102 K 
81 gr. Podania do 5 sierpnia br. do Dyr. okr. 
skarb, w Rzeszowie. '

1 trafika w Boratynie lk. 80, pow. Jarosław. 
Netto w r. Iyl8 — 90 K 43 gr. Podania do 1 sier­
pnia br. do Dyr. okr. skarb, w  Jarosławiu.

1 trafika w Ropie, pow. Gorlice. Netto od 1 li­
pca 1916 do 30 czerw ca 1917 — 53 K 40 gr. Poda­
nia do 30 sierpnia br. do Dyr. okr. skarb. Nowy 
Sącz.

1 trafika w Bi,elance, pow. Gorlice. Netto od 
1 marca 1918 do 28 lutego 1919 —  84 K 80 gr. 
Podania do 10 września br. jw.

1 trapka $  Bielanee lk. 38, pow. Gorlice. Netto 
w  r. 1913 — 12 K 30 gr. Podania do 15 września 
br. pw.

1 trafika w Męcinie, pow. Limanowa. Netto 
od 1 czerwca 1918 do 31 imaja 1919 r. 56 K 45 gr. 
Podania do 25 sierpnia br. jw.

1 trafika w Rybiu nowem, pow. Liman^pa, 
Netto w  r. 1918 — 24 K 46 gr. Podania do 15 
września br. jw.

1 trafika w Górowej, pow. Nowy Sącz. Netto 
w' r. 1916 — 85 K 77 gr. Podania do 10 wrze inia 
br. jw.

W SZY STK IM  RADOM CHŁOPSKIM p o ­
dajem y do w iadom ości, że udział Cnłopshiej 
Spółk i w ydaw niczej w ynosi 100 K, a w piso­
w e 0 K. Każda Rada pow inna być członkiem  
Spółki przez swego przedstaw iciela. U działy 
należy przesyłać na adres „P rzy j aciela“ .

Dziel ekonomiczny i ronnezy.
Tytoń.

Niezadługo już skończy się' utrapienie i wy 
zysk chłopów, na jaki oni są wystawieni z po­
wodu hiaka tytoniu, Z powodu braku, z powodu 
niesłychanego wyzysku podczas wojny, a jesz­
cze więcej od czasu rozpadnięcia sdę Austryi, 
zaczęli chłopi wszędzie uprawiać tytoń na swo­
ją własną potrzebę. W ostatnim roku już od 
wiosny, płacili chłopi po siedem koron za je­
den dekagram lichego tytoniu, a  bardzo często 
też za jakąś mieszaninę wszelakich liści, skra­
jani ch i pomieszanych ze zwilżoną tabaką. Je­
dno zaś deko tytoniu wypala średni palacz w 
przeciągu jednego dnia. Niejeden zatem prze- 
kurzył w roku wartość wypasionej świni, albo 
i jałówki, a gdzie w domu było kilku palaczy, 
to puścili oni z dymem lichego tytoniu i war­
tość dobrego konia. Nic dziwnego zatem, że ra­
tując się przed wyzyskiem ten i  ów zasadził w 
ogródku czy w  polu tyle tytoniu, ile wystarczy­
łoby na własną potrzebę.

Jeżeli już Sejm uchwalił monopol ty toniowa, 
to posłowie chłopscy starać się powinni, aby, 
rząd zgodził się na uprawę tytoniu w  gospodar­
stwach chłopskich, a następnie, aby zakupowa! 
od chłopów do fabryk swoich wysuszone liście 
tytoniowr.e, czyli surowy produkt.

Tytoń jest rośliną udającą dobrze tylko 
w klimacie ciepłym i  wilgotnym. Najszlacha 
tniejsZe zatem' odmiany tytoniu uprawiają na 
wyspach, należących prowizorycznie do Ame­
ryki (Kuba, Portorico) i na wyspach Sundaj- 
skich na oceanie Indyjskim, należących do Ho- 
landyi. Dobre Lytonie cygaretowe rosną rów­
nież w  Rumunii, Bułgaryi, w  Dalmacyi i połu­
dniowych Węgrzech, a u nas udawać się mogą 
tylko pośledniejsze gatunki. U nas też wymaga, 
tytoń cieplejszych pól słonecznych i zasłonię­
tych od wiatrów, nadto żyznej, dobrze uprawio­
nej 1 odpowiednio wynawożonej ziemi. Dobrze 
jest uprawiać go w  drugim roku po gnoju, zatem 
po roślinach okopowych, pod które dołńre zie-
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miń nawieziono. Na ziemi świeżo wynawożanej, 
a szczególnie na gnoju końskim czy owczym, 
wykształcają, się liście grube, mięsisto i niezda­
tne do lepszych wyrobów tytoniowych. Nasie­
nie sieje się w  inspaktocL lub w grządkach s o- 
necznych, a w małej ilości najlepiei maó e we 
wazonkach. lub sk rzy n k a ch ^  oknach z począć 
kiem kwietnia, tak, afcy z koncern majta można 
g i  n ^ ^ d S T n a  pole, gayż w tym czasie mija
iuz niebezpieczeństwo przymrozków, na które 
tytoń jest bardzo czuły. Największy błąd popeł­
niają chłopi, sadząc tytoń za gęsto. Im w lepszą 
gatłzi się go ziemię, tem rzadziej sadzić się go 
powńnio. Najwłaściwsza odległość dla tytoniu 
pospolitego ( bakun) jest. 40 cna. rządek od rząd­
ka, a odległość w  rządku dla każdej rośliny 
znowu 40 cm. Dla tytoniów o liściach dużych, 
podłużnych, daje się znacznie większą odle­
głość. Wtedy tylko wyrastają dobrze i wykształ­
cają się duże, cieńkie liście, o które uprawiają­
cemu najwięcej chodzić powinno. Przesadza się 
go tak, jak kapustę, w ziemię wilgotną, a w cza- 
siie posusznym trzeba świeżo posadzone roślinki 
podlewać wodą ze stawu tub rzeki, a ze studni 
tylko wtedy, jeżeli się wodę ogrzeje na słońcu 
w  beczce lub jakiemś innem naczyniu. Po de­
szczu dobrze jest podlewać gnojowicą z małym 
dodatkiem popiołu drzewnego. Częste motycze­
nie, niszczenie chwastów i spulchnianie ziemi 
w rządkach, przyczynia się najwięcej do wytwa­
rzania ładnych i dużych liści. W lipcu obrywa 
stię spodnie liście zbryzg-ane zwykle piaskiem 
lub ziemią podczas deszczu, plócze się je w czy­
stej wodzie, a po obeschnięciu układa się je do 
wyprawiania. Pojawiające się w sierpniu na 
końcach łodyg kwiaty trzeba ciągle zrywać, 
taksamo nowe pędy pomiędzy łodygą, a liśćmi, 
*  1— dlateen i© roślina, siląc się na wytworzenie 
nasion, wytwarza mniejsze łiśde. Na nasienie 
wystarczy zostawić parę rośŁin najładniejszych, 
gdyż tytoń ma bardzo drobne nasienie, a wy­
twarza go tak wiele, że z paru roślin wystarczy 
na obsadzenie morga.

Na każdej roślince zostawić się pow inno tylko 
8 do 10 liści. Liście wyrastające z końcem lata 
i  w jesieni nie wyrosną należycie i nie dojrzeją, 
zatem, one małą mają wartość. Zbiór liści za­
cząć się powinno wtedy, gdy nabierają koloru 
żółtawo-zielomego, w  czasie suchym, zatem nie 
z Bosą tub na deszczu. Zerwane liście układa 
się w  stodole (a możn* i w  stancyi na podłodze) 
dachówkowato, jeden na drugim, tak, jak leży 
rozło-zona talia kart do grana, w tym celu aby 
przewiędły, a także, aby przeszły wstępną fer- 
mentacyę. Leżeć na ziemi mogą one 2 do 3 dni 
a nawet i więcej, jeżeli się je codziennie prze­
kłada. Następnie nawleka się ja za pomocą gru- 

na 8znure^i tak, aby się wzajemnie nie 
stykały i wiesza się gdzieś pod dachem w szo­
pie lub stodole, celem powolnego przesuszenia. 
Frędkie wysychanie na słońcu, tak, jak suszy

azkodliwe. Lepiej jest 
] Beee k b 6 liście w  najgrubszej części o- 
tonłca śpiczastym nożem i nawlekać pojedyn- 

n »  < W U « okorowane Io^ m̂  i  tak

po kilkanaście wieszać do przeschnięcia. Liście 
schnąć powinny dwa, do trzech tygodni, a pud- 
tzas tego uważać tylko potrzeba, aby one nie 
pleśniały, co często się zdarza, jeżeli w  tera 
miejscu, gdzie schną nrema przewiewni. Liście 
przeschńięie i porosciągane delikatnie wiąże się 
w maje wiązeczki i w tym stanie sprzedaje aię 
jako surowiec do fabryk, gdzie je jeszcze potem 
sortują i poddają właściwej fermentacyi.

W prosty sposób fermem tacy a otlbywa się tak:
Na równej podłodze z desek układa się z w y­

równanych i przeschniętych liści krąg, rozście­
lając liść za liściem końcami ku środkowi, o- 
gankami na zewnątrz. Następnie układa się w 
tem sam sposOD drugą warstwę i tu., aż do takiej 
wysokości, aby krąg osiągnął wysokość 30 do 
60 cm Na wierzch kręgu kładzie się znowu sze­
roką deskę i przyciska ją mocno ciężkim ka­
mieniem. Im silniej liście sprasuje się, tem le­
piej. Tak ściśnięte liście powinny leżeć przez 
dwie doby. Po 43 godzinach zdejmuje się ka­
mień i przekłada się liść za liściem w nowy 
krąg, tak, aby liście górne przyszły na spód a 
spodnie na wierzch i znowu się je prasuje, ale 
już słabiej. Przekładać się powinno liście choć: 
ze dwa razy. W  końcu układa się je w skrzyni, 
w  suchem miejscu, by nie spleśniały. W  tym 
stanie liście pokrajane drobno, dają tytoń goto­
wy do palenia.

| Niektórzy domorośli „tytoniarzo“ nie poddają 
i fermentacyi liści, lecz wysuszone krają drobno, 

wkładają do garnka glinianego, świeżo kupio­
nego, zakrywają dobrze pokrywką i wetawiaią 
do pieca po chlehie na godzinę. Następnie prze­
stawiają je w  miejsce chłodne. Tytoń wskutek 
zaparzenia się dobrzeje, nabiera koloru bruna- 
tnawego i jest macanie przyjemniejszy w pa­
leniu, niż zwykłe liście "tytoniowe wysuszane 
tylko. Jen Stempsk.

PSZCZELARZE! 3 4

Już wyszła naszym nakładem książka St. ROhrenschefa 
znakomitego pszczelarza i instruktora pszczelnictwa p. t.,:

„12 miesięcy w pasiece” .
Wydanie drugie i powiększone ze 112 rycinami. 

Cena z p r z e s y ł k ą  pocztową K 18-—, za poprze&ńem nade­
słaniem pieniędzy wysyła

księgarnia Józefa Pisza w  Tarnowie.

Kolegów i znajomjdti Mikołaje Zydla
z Przeciszowa, szeregowca 17 p. p. obrony kraj. 
(rzeszowskiego) z 8 kornp., który zaginął w cza­
sie między 21 lutego a 4 marca 1915, prosi o po­
danie s w e g o  adresu żona Antonina Żydefe, Przeciszów.

Mar uszka, Folwark 180 morgów
obok stacyi Kutkarz —  godzinę koleją Lwów — 
czarno ziem —  budynki —  parafia —  szkoła — 
poczta —  00 . Kapucyni —  mórg od 2200—300© 
kor. —  parceluje na miejscu od 15 do 25 lipen 

feaobee gospodarstwa wydzielam). a—2
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Ó i i i i A ^ "  " i  leczy szybko mydlana maSć 
u W I S i Z O  Dr. HEBDY w słoikach na 

1—3—12 osób w cenie K 9*50,
— n ^ r  ' i l  ■■ ^  ^* p̂ am* bi< u-
"  M u l  U l i  zny, ma przyjemny zapach.
iDla koni Ekwol-Hebdy po V2 i 1 kg. w cenie 
35 i 60 K. Na prowincyę wysyłka za poprzednim 
nadesłaniem należytości, z doliczeniem 4 K na 

porto i opakowanie.
Żądać w aptekach i diogueryach. Skład główny: 
Apteka pod Barankiem M. Masłowskiego, 

Kraków, Mały Rynek. 6— 0
f  '» t * v  ^

Najlepsza bibułka cydaretowa 
w książeczkach  i tutkach. 
j^ 4 ft/yp ób -  K r a j o w y  ■ 

jed\ nej Galicyjskiej fabryki b ibu łę] 
* do papierosów . .

Główny sk ład

1 Żywiec

BRACIA W Ł O Ś C I A N I E !
W każdej wsi gdzie macie 

W A S Z Ą  K a s ą  R a i f f e i s e n a ,  
W ASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
W A S Z Ą  Asekur acyę,  

a tą jest

Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, przez czas wojny

W  N O W Y M  S Ą C Z U .

W miejscowościach, gdzie dotychczas icst 
mało członków „WISŁY*, a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

■ ■ —  ■ ■— zarobek.

D 0
Q Uniwersalne opaski na gumach dla Q
D
u

pań i poniekąd dla panów D
D

Q na obwisłe brzuchy, na oberwanie się, na latającą Q
D nerkę, na opadnięcie Żołądka, dla zaopatrzenia się po h 

przebytej opeidi/i, na nieżyt kiszek 1 żołądka, na za- II 
Q opatrzenie rozciągłych przepuklin brzucha, ewentual [
D nie 1 pępka, dla poprawienia figury, dla jazdy wierz- n 

chem i zdrowia, dla pań w czasie dąży, jak 1 też po U 
Q połfigu, w cierpieniach wewnętrznych, spowodowany :h [j
0 połogami, w cierpieniach I 'padaniu macicy i t. d. n 

Zamawiając, nalety opisać dla jakiego celu, wiek, U 
Q wzrost i podać miarę w pasie, wonoró przez brzuch |1
n i w o l o Io  po pod brzuch. — Cena od 60 kor do 120 ■■ 

kor., lecz 1 wyżej. — Bandaże n i przepukliny czyli U 
||] rnptnry albobruchi pępka, brzucha, uda i pachwiny, Q
D oraz opadłej w lół dla dzieci, kobiet 1 mężczyzn. Za- ■■ 

mawiając, nalety opisać, jak wielka przspuklina, U 
U z której strony, wiek, zajęcie i miarę nitką lub w cen- [
D timetrach wokoło ciała przez biodra (kłęby, miednicę), n 

Cena od 20 kor. do 80 kor., lecz i wyżej. U

q Wyrób rozmaitych bandaży q

D 4—io M. L. Polaczek Sambor 27. 0
n ^  D D B a B a H H t a B a B a a a a H a H

Sjfilla w j t w t a - M o w a  J I S l O K f  w Jaflt
poleca 3—4

torby papierowe
własnego wyioba, rożnej wielkości, białe i szare 1 Wszel­
kie papiery do pakowania po cenach umiarkowa­
nych d Kółek rolniczych i Kooperatyw robotniczych. 

Na żądanie bliższe oferty wysyta zarząd.

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

j H f l F  M a r t i  faliryka w y ioM  n n t o w n i
Spółka z ogr. por. 5—0

w Krakowie, ulica Starowiślna N r. 91.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Piutek. Czcionkami Drukami Ludowa] w Krakowie


